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Zbratanie Armii z młodzieżą
Wspaniała manifestacja w dniu Świata Niepodległości

W  dziewiętnastą rocznicę od 
zyskania Niepodległości przy
brała stolica wygląd bardziej u- 
roczysty i podniosły, niż to mia 
ło miejsce w latach poprzed
nich.

Udekorowane biało-czerwo
nymi sztandarami domy war
szawskie, przystrojone piękny
mi puklerzami sztandarów la
tarnie, zielone girlandy, mnóst
wo kolorowych świateł nadaje

miastu wyglądu wielkoświątecz 
nego.

Pozamykane sklepy, nieczyn
ne przedsiębiorstwa, biura i u- 
rzędy, świąteczny strój szarego 
przechodnia, wszystko to w ro
ku bieżącym, jak w żadnym z 
poprzednich, mówi wyraźnie, 
że dzień 11 Listopada, h> już nie 
uroczystość, to już nie tylko ob 
chód, to już m e tyjko - święto 
Armii, ale święto Państwa ca
łego, całego Narodu.

Wśr6d dźwięku orkiestr i chrzęstu 
oręża maszerowały organizacje

Właściwe uroczystości wczo
rajszego święta rozpoczęły się 
Ve wczesnych godzinach porań 
nych, gdy ze wszystkich stron 
miasta, gdy wzdłuż wszystkich 
Jlic przemaszerowały w* kiertto 
*u 'ogólnego punktu zbiórki do 
defilady, wśród dźwięku prze- 
licznych orkiestr i chrzęstu orę 
ża oddziały organizacyj spod 
przeróżnych znaków.

O godzinie 8 rano, mimo 
dżdżystego dnia wyległ już lud

warszawski z domostw, udając 
się do świątyń, aby tam modlić 
się za Ojczyznę, za pomyślnckść 
Jej rozwoju i obywateli szczęś
cie.

Uroczyste nabożeństwo V  ko 
ściele katedralnym św. Jana od 
prawione zostało o godzinie 
9.30. rano i wzięli w nim udział 
dostojnicy państwowi z Partem 
Prezydentem Rzeczypospolite j 
i P. Marszałkiem Śmigłym-Ry- 
dzem na Czele.

W obliczu Wodza jedna 
z największych rewii w Warszawie

Tymczasem wzdłuż jezdni na 
trasie Belweder—Zamek usia
d ł y  się szpalery społeczeń
stwa, organizacyj ze sztandara 
mi oraz młodszej dziatwy szkol 
bej.

Przejeżdżającego z Katedry 
V kierunku placu na Rozdrożu 
Marsz. Śmigłego-Rydza powitał 
tłum niemilknącymi okrzykami 
Oraz pokłonem ustawionych 
''rzdłuż trasy sztandarów.

Nie mniejszą owację zgotowa 
Marszałkowi na placu na 

Rozdrożu, gdzie zebrali się już 
dostojnicy państwowi, przed
stawiciele państw obcych, ge
nerałowie, dygnitarze państwo

wi i delegaci.
W  kilka minut potem, na da 

ny prze Marszałka znak rozpo
częła się jedna z największych
rewii.

Wśród dźwięków marsza woj 
skowego, witani entuzjastycz
nymi okrzykami ukazali się na 
asfalcie alei Ujazdowskich no- 
womianowani oficerowie wszy
stkich rodzajów broni za wyjąt
kiem oficerów lotnictwa i ma
rynarki wojennej.

Blokiem nieskazitelnie pro
stych rzędów przemaszerowali 
przed swym Wodzem Naczel
nym, dumni z uzyskanego stop
nia w narodowej Armii Rzeczy 1

pospolitej, dziarscy, rycerscy.
Za batalionem podporuczni

ków maszerowały szkoły pod
chorążych: Wspaniale się pre
zentująca Szkoła Podchorą
żych Piechoty z Ostrowi Mazo
wieckiej, Szkoła Podchorążych 
Inżynierii, Szkoła Podchorą
żych Sanitarnych oraz podcho
rążówki rezerwy.

Dumna straż 
aa Bałtyku

Nie zdołały jeszcze umilknąć 
owacje społeczeństwa, witają- 
cęgo kwiat naszej Anrtii, gdy 
nadciągnęły kompanie Marynar 
ki Wojennej, porzedzane nowo- 
mianowąnymi oficerami floty 
polskiej, dumnej straży na Bał
tyku.

Na widok tych specjalną sym_ 
pa$ą Otaczanymi* t>r$bipędnio-71 
sfy się spontaniczne okrzyki i  
wiwąty. - , . .V /  • ■■ ■ !•

Teraz dopiero rozpoczęła się 
defilada piechoty, którą' Otwo
rzył jeden z pułków warszaw
skich ze sztandarem i orkiestrą, 
a za nim kroczyły następne puł 
ki.

Ża pułkami piechoty przema 
•szorowały oddziały karabinów 
maszynowych, saperów oraz* 
pułki łączności, po czym w de
filadzie nastąpiła krótka przer
wa. Skorzystali z niej fotorepor 
terzy prasowi i oblegali po pro
stu trybunę Marszałka Śmigłe
go, szczękając automatami apa
ratów, jak ogniem karabinów 
maszynowych.

Tymczasem na horyzoncie u- 
kazały się proporce i las cho
rągiewek. Wkrótce ukazał sie 
w pobliżu już poczet z buriczu- 
kiem kawalerii, wręczonym 
przez Marszałka Piłsudskiego 
na Błoniach Krakowskich, na
stępnie poczet Szwoleżerów, 
potem w takt skocznej melodii 
defilować poczęła polska anąia 
na koniach —-  1 pułk ułanów 
i strzelców konnych.

Pułk witebski w Warszawie
otrzymał sztandar, ufundowany przez Wilno

O godz. 10 rano odbyła się 
Wczoraj w Warszawie uroczy
stość wręczenia sztandaru wi
leńskiemu pułkowi artylerii le
kkiej Legionów, ufundowanego 
Ptzez społeczeństwo miasta Wil 
*a.

Wręczenia sztandaru doko
nał Pan Prezydent R. P. Ro- 
^icami chrzestnymi byli: Mar
szałek Śmigły - Rydz i Pani 
Marszałkowa Aleksandra Pił
sudska.

Na placu Zamkowym usta
li ła  się kompania chorągwia- 
Ja pułku piechoty, spieszona 
bateria 1 p. a. 1. Leg. oraz b. o- 
kcęrowie i żołnierze pułku.

Bezpośrednio po nabożeńst- 
w  katedrze św. Jana Pan

Prezydent R. P. w  towarzyst
wie Marszałka Śmigłego - Ry
dza oraz premiera, członków 
Rządu i generaliqi udał się na 
miejsce uroczystości.

Pan Prezydent w towarzyst
wie Marszałka Śmigłego - Ry
dza przeszedł przy dźwiękach 
hymnu narodowego przed fron
tem oddziałów. Aktu poświę
cenia sztandaru dokonał ki. 
biskup połowy W. P. Qawlina, 
po czym odbyło się symbolicz
ne wbijanie gwoździ w drzewce 
sztandaru.

Pierwszy gwóźdź wbił Pan 
Prezydent, drugi —  Marszałek 
Śmigły - Rydz, trzeci — Pani 
Marszałkowa Piłsudska, Na

stępne gwoździe wbili genera
łowie i b. dowódcy pułku.

Po symbolicznym wbijaniu 
gwoździ nastąpił uroczysty mo
ment wręczenia sztandaru. Pre
zydent miasta Wilna Małeszew 
ski, przekazując sztandar ro
dzicom chrzestnym wygłosił pię 
kne okolicznościowe przemó
wienie.

Ż kolei rodzice chrzestni od
dali sztandar Panu Prezydento- 
w R, P., który wręczył gó do
wódcy pułku. Po akcie wręcze
nia Marszałek Śmigły - Rydz 
przypiął na sztandarze krzyż 
Virtuti Militari, któnym wileń
ski pułk artylerii ;*2sl odznaczo
ny przez Marszałka Piłsudskie
go

Po defiladzie kawalerii na
stąpiła znów krótka przerwa. 
Tylko echo spontanicznych o- 
krzyków grzmiało, jakimi spo
łeczeństwo witało przejeżdżają 
ce wzdłuż trasy pułki konne.

Po przedefilowaniu trzech 
pułków artylerii rozpoczęła się 
najbardziej imponująca część 
defilady, ‘ mianowicie przejazd 
wojsk zmotoryzowanych: pie
choty zmotoryzowanej, wojsk

łączności, artylerii, wreszcie sa 
mochodów pancernych, moto
cykli i tanków.

Na tym kończy się defilada 
armii czynnej i rozpoczyna się 
imponująca, pierwsza w  Rze
czypospolitej defilada. wszyst
kich organizacyj młodzieżo
wych, słowem tej części społe
czeństwa, która stworzy przy
szłe kadry obrońców Ojczyzny#

lnpoflHń<a rewia młodzieży 
Oziś książką'juko karabin99

Rzeszę młodzieży poprzedza 
Policja Państwowa piesza i kem 
na. Za nią idzió Związek Strze
lecki, Związek Rezerwistów, 
a następnie hufćs szkolne.

baSafcm gnana**'
jatny w pełnym umundurowa
niu wojskowym powitany zo
stał burzą żywiołowych o- 
Iclasków, a zebrane wzdłuż 
chodników koleżanki szkolne 
maszerujących młodych ryce:. 
rzy rzucały swym kolegom pę
ki kwiecia pod nogi.

Po przemarszu uzbrojonego 
batalionu rozpoczęła się defila 
da oddziałów szkolnego przy
sposobienia wojskowego bez 
broni, a następnie nadciągnęła 
olbrzymia kilkutysięczna rzesz?

młodzięły akademickiej. Otwli 
rały ją sztandary Bratniaków 
wszystkich wyższych uczelni, 
a następnie wspaniała barwna, 
pierwss-j. raz otóźtf w defilw 
Ozie przyjmująca grupa korpo- 
racyf akademickich, z najstar
szą Arkonią na czele.

Młodzież akademicką, wała- 
na była przez społeczeństwo ze 
szczególnymi objawami sympa 
tii, niosła w pochodzie Hczaa 
transparenty, wśród których 
.wyróżniały się natsępujące:

„Dziś książka —  jutro kar** 
bm“ .

„Młodzież z Armią —  Armia 
z młodzieżą**.

„Armia i młodzież to potu* 
ga Ploski” .

3-godzinna defilada młedego 
pokolenia wywarła silne wrażenie

Gdy przeszły ostatnie szeregi 
akademików, rozpoczęła się 
przeszło godzinę trwająca de
filada młodzieży szkół zawo
dowych, powszechnych, harcer 
stwa, oraz olbrzymią defilada 
dziewcząt, członkiń przysposo
bienia wojskowego i organiza
cyj współpracujących . z Armią.

Przegląd młodego pokolenia 
wypadł imponująco. Przekona
liśmy się naocznie, żę młoda 
Polska niesie nam nie tylko 
zdrowe ciało, zdolne do obrony 
Ojczyzny, ale jest również pia
stunką zdrowych ideałów, któ
re przejęła od swego protekto
ra najwyższego i ojca, Pierw
szego Marszałka Polaki Józefa 
Piłsudskiego.

Po upływie pełnych trzech 
godzin delifala dobiegać poczę
ła końca. Ukazały się żywo o- 
klaslriwane barwne gnipy chłop 
skie, młodzież z wiejskich pla
cówek oświatowych, wspaniały

okręt Kaszubów, dziarsko prze 
maszerowały oddziały turów* 
ców, sokołów, ompiaków, 
wśród których nie brakło spor 
towców robotniczych.

Cała defilada wywarła na o* 
br cnych ogromne wrażenie. W  
dziewiętnastą rocznicę odzy
skania - Niepodległości, po sio* 
sunkowo krótkim okresie samo 
dzielnego istnienia państwowe
go pokazaliśmy, źe pracujemy. 
Że nie zostajemy w tyle w ro
dzinie wielkich mocarstw, ale 
przeciwnie potęgą naszych mo
torów, potęgą naszej armii na* 
rodowej torujemy sobie drogę 
do rzędu najpotężniejszych.

Zdafaliśmy ponadto pokazać, 
że przyszłość do nas należy. Ze 
młodzi, którzy idą, nie tylko do 
równają kroku starszym w po
chodzie Polski do chwały i potę 
gi, ale zdolni będą rzucić twar 
dy rozkaz:

—  Przyśpieszyć krokuf

Chiny nie rezygnują z walki
BRUKSELA. Biuro prasowe 

delegacji chińskiej na konferen 
cję 9 mocarstw ogłosiło oświad 
ozenie gen Czang-Kai- Szeka, o 
trzymane w dirodze telegraficz
nej z Naokinu.

Wódz naczelny armii chiń
skiej oświadcza, że odwrót 
wojsk chińskich z okolic konce
sji międzynarodowej w Szang

haju spowodowany został wzglę 
darni taktycznymi i postanowię 
niem kontynuowania oporu 

Rząd i cały naród chiński są 
zdecydowane bronić się tak dhs 
go, jak długo suwerenność pań
stwa chińskiego będzie zagroź© 
na. Rząd chiński będzie ściśle 
stosował sin do układu 9 no* 
carstw#



Afera podsłuchowa w  Paryżu
A ie rt sowiecki rrie i telefon ilodzfł emiga»tów rosyjskich

PARYŻ. Prasa francuska po
daje szczegóły nowej, sensacyj
nej afery z życia emigracji ro
syjskiej we Francji,

Władze bezpieczeństwa w 
Paryżu zupełnie przypadkowo 
wykrvły, iż niejaki Eli Fonda- 
raeńsld, wybitny dziennikarz 
emigracyjny, redaktor „Nowej 
Rosji" i najbliższy współpra
cownik Aleksandra Kiereńskie- 
go, był już od dłuższego czasu 
podsłuchiwany w swoim miesz
kaniu przez metodycznie zor
ganizowany podsłuch telefonicz 
ny.

Podsłuch ten, jak się okaza
ło, miał na celu śledzenie dzia
łalności tej części emigracji ro
syjskiej, która skupia się doko
ła Aleksandra Kiereriskiego i 
wydawnictwa „Nowej Rosji".

W  mieszkaniu Fondameń- 
skiego Aleksander Kiereóski od 
bywał wszystkie swoje zakon- 
sp;rowane konferencje politycz
ne. Od dłuższego czasu miesz 
kał tam również b. minister w 
rządzie Kiereńskiego, Zenzi- 
now.

Do telefonu w mieszkaniu 
Fondameńskiego włączony był 
przewód telefoniczny, idący 
bezpośrednio do mieszkania I

a lrłr>t*v'

Fondameński w wywiadzie, 
udzielonym prasie paryskiej, 
zwrócił uwagę na fakt, któr* — 
jego zdaniem — potwierdza w 
pełni podejrzenia, iż podsłuch 
zorganizowany był przez bol
szewików.

Jednemu z wybitnych kup

ców rosyjskich — oświadczył 
Fondameóski — który przybył 
osta'nio z Dalekiego Wschodu 
do Paryża, konsulat sowiecki 
odebrał paszport, motywując 
swe zarządzenie tym, iż kupiec 
ten przeprowadził telefoniczną 
rozmowę z Kiereóskim.

Faktycznie, jak twierdzi Foo- 
damenski, rozmowa m ała miej- 
rce, lecz była ściśle poufna i 
zakonspirowana. Widocznie w:a 
domość o niej przedostała się 
do władz sowieckich właśnie 
za pośrednictwem podsłuchu 
Steinberga.

W hołdzie Marsz. Piłsudskiemu
w  p rze ddzień  Ś w ię ta  Nfeoodle^łofipt

W środę w godzinach wie-! Marszałek zbliża się do pała-
czornych Wojsko złożyło w Be- 
wederze hołd pamięci Wielkie
go Marszałka Józefa Piłsud
skiego.

Z frontonu Pałacu Belweder- 
skiego zwisają flagi o barwach 
narodowych

Ustawione po środku wejścia 
popiersie Marszałka Piłsudskie ° f  c£aj ą 
go tonie w powodzi wieńców i narodowego.

cu Belwederskiego, staje 1 wśród 
niezmiernej ciszy padają słowa 
Naczelnego Wodza:

„Wzywam wszystkich tu obec 
nych, Dy w skupieniu oddali 
hołd pamięci Marszałka Józefa 
Piłsudskiego".

Werble grają głucho... 
Rozlegają się dźwięki hymnu

Marszałek bierze wieniec z 
białych i czerwonych róż ze wstę 
gą o barwach „Virtiiti Militari", 
na której widnieje napis: „Jó
zefowi Piłsudskiemu — Polskie 
Siły Zbrojne", 1 składa go na 
Stroniach pałacu.

Dwuminutowa chwila ciszy.
Po złożeniu hołdu Marszałek 

Śmigły-Rydz 
der.

Dar P. Prezydenta 
na pomoc zimowa
W związku z zaniechaniem w 

tym roku wieczorowego przyj? 
cia na Zamku z okazji Święta 
Niepodległości 11-go Listopada, 
Pan Prezydent R P. przeznaczył 
na pcmoc zimową dla bezrobot 
nych 10.000 zł. do dyspozycji 
komitetu.

Pan Prezydent R P. ofiaro
wał ponadto z własnych fundu 
szów zł. 5000 na pomoc zimo 
wą dla bezrobotnych.

Setne urodziny
W  Chlewiskach pow. Inowro 

cław obchodził 100-lecie swoich 
urodzin Jan Matuszewski, naj 
s*arszy człowiek w  powiecie. 
Mimo podeszłego wieku Matu
szewski pos;ada dobrą pamięć 
i czuje się dobrze.

re w y wi£gm’!?i-fe7

niejakiego Steinberga,
dzięki specjalnie urządzonej a- 
paraturze mógł słuchać wszyst
kich rozmów, przeprowadza
nych z mieszkania Fondameó-
ekiego.

śledztwo ustaliło, iż Stein
berg, zajmując się oficjalnie po
średnictwem handlu brylantami, 
^organizował ów podsłuch z 
dwoma podejrzanymi osobnika
mi, Hiszpanem o nazwisku Ben- 
zenis^an. oraz Francuzem Bie- 
quard. Obu aresztowano. Stein
berg zbiegł.

kwiatów.
Pałac oświetlono reflektora

mi. Przed wejściem do Belwe
deru płoną dwa znicze.

W  oczekiwaniu na przyby
cie Marszałka Śmigłego Rydza, 
zgromadziła się na dziedzińcu 

który j genei alicja, korpus oficerski
delegacje warszawskich szkół 
podchorążych. Obok ustawił 
się szwadron honorowy szwo
leżerów.

Przy dźwiękach hymnu naro
dowego wchodzi na dziedziniec 
o godz. 20.20 Marszałek Śmigły- 
Rydz w otoczeniu generalicji. 
Zgromadzone oddziały salutują

CZYTAJCIE 

„NOWEGO SPORTOWCA**

Pan Prezydent R. P, miano
wał dyreklora departamentu 
prof. dr. Jerzego Alexandrowi- 
cza podsekretarzem slanu w 

opuszcza Belwe- Minis erstwie Wyznań Religij- 
i nych i Oświecenia Publicznego.

Podwójny hołd W arszaw y
u ęrrnbn Nieznanego Żołnierza I przed Belwederem

W wigilię Święta Niepodle- 1 wych frontem d 
głości stolica przybrała odświęt | nego Żołnierza.

Wszystkie gmachyny wygląd.

Święta Niepodle- \ wych frontem do grobu Niezna- J dent m.st. Warszawy Starzyń
ski.

Następnie wyruszyłPoczty sztandarowe stanęły
ubliczne i domy prywatne udejna jezdni przed Sztabem Głów- 
orowano flagami o barwach na : nym w asyście kompanii hono-

rodowych. rowej Związku Strzeleckiego.
O godz. 17.30 plac fljla-rszałka I Chodniki na placu wypełniła pu 

Piłsudskiego wypełniły związki bhczność.
i organizacje z pocztami sztan-1 Do zebranych przemówił prze 
darowymi i orkiestrami, usta- wodniczący komitetu obchodu 
wiając się w kolumnach szóstko I Święta Niepodległości prezy-

Sprawa „W ernika Porannego
nie losiala doły hczas rozs r y m  eta

ciw zawieszeniu przez sekwe- d^ n!ec prezydium ko
itn t e n  nism. „Dziennik Porań m>tetu obchodu Święta Niepod-

W  dniu wczorajszym na po
jedzeniu niejawnym Sądu Han 
dlowego w Warszawie miała za 
paść decyzja w sprawie zażale- 
iia spółdzielni „Oświata" prze-.

z placu
Marszałka Piłsudskiego pochód 
do Belwederu.

Podczas przemarszu przed do 
mem nr. 2 przy ul. Moniuszki* 
w którym po powrocie z Magdę 
burga w dniu 10 listopada 1918 
r. zamieszkał Marszałek Piłsud 
ski, uczestnicy pochodu przede
filowali z odkrytymi głcwami.

Po dojściu pochodu do Belyre 
deru poczty sztandarowe weszły 
na dziedziniec, ustawiając się 
szpalerami. Następnie na dzie-

rajszym nie zostało wydane.
Nienynry poił sandjmieriki

1 ó w ra z  fe dzlafa^
Nieczynny od lat kilkunastu | mierzą pogłębiarka pracować 

port sandomierski znajduje się będzie w miejscach niedostęp- 
obecnie w stadium oczyszczania nych dla robotników. Urucho- 
f pogłębiania. Około 200 tacz- mienie portu nastąpi z wiosną | W  Sądzie Okręgowym w War I został ukarany tygodniem aresz

stratora pisma um s. uian , , . . ,•* r I ległosci z wieńcem.
p' • ... « •   1 W podniosłej chwili składaniaPostanowienie w dum w c w / ^ I  „  s’t(>pniach pałaC0

Wwrok w orcc»*i« wyścigowym
karzy i kilkanaście furmanek roku przyszłego, równocześnie szawie został wczoraj zakoóczo
pracuje nad usunięciem nagro-1 
madzonego latami mułu.

W  dniach najbliższych spro
wadzona specjalnie do Sando-

zaś rozpoczną się prace nad roz 
budową basenu portowego i ni
welacją przyległych terenów, 
które posłużą dla wyładunku
towarów.

ny sensacyjny proces wyścigo
wy o niedopuszczenie do udzia
łu w biegach klaczy Cyrana, 
własność gen. Jarnuszkiewicza.

Inspektor toru Peretiatkowicz

tu za zniesławienie zdyskwali
fikowanego właściciela stajni 
wyścigowej J. Broszkiewicza.

wieńca na 
wśród głębokiej ciszy, sztanda
ry pochyliły się, a wszyscy bio
rący udział w uroczystości, obna 
żyli głowy.

Po złożeniu hołdu pamięci 
Marszałka Piłsudskiego, pochód 
przedefilował przed Belwede
rem.

Delegacja kaszubska w stolicy
była srzyfeta p zez Hersz. Śmigłego Rydza

W  środę przybyła do War- sze, dziękuję za zaliczenie mnie 
szawy specjalnym pociągiem de w poczet waszych współobywa
legacja ludności kaszubskiej w 
liczbie 500 osób, celem wręcze
nia Marszałkowi Śmigłemu- 
Rydzowi dyplomu obywatela 
honorowego m. Wejherowa oraz 
darów.

Około godz. 12-ej delegacja 
przybyła przed Generalny in
spektorat Sił Zbrojnych, usta
wiając się półkolem. Na pierw
szym planie ustawiły się druży 
ny w strojach ludowych, ryba
cy, przeds'awiciele rad miej
skich Wejherowa i Pucka oraz 
de1cgaci z darami.

Na prawym skrzydle grupy 
na ku'rze rybackim zmontowa
nym na samochodzie umieściła 
się kapela i chór rybacki.

Gdy Marszałek wvszedł do 
delegacji, burmis‘ rz We*jherowa 
Bolduan wręczył Mu dyplom 
obywania honorowego Wejhe
rowa, wygłaszając okolicznoś
ciowe przemówienie.

W  odpowiedzi Marszałek o- 
św’ '*'J~zvł:

„Dziękuję wam za serca wa

teli. Tym głębiej i serdeczniej 
odczuwam ten akt, że zdaję so
bie dokładnie sprawę z pew
nych specjalnych momentów, 
specjalnych okoliczności, które 
się wiążą z wami, jako Kaszu
bami.

Kiedyście wrócili na wieczne 
trwanie i n;erozerwa!ne współ
życie do Macierzy Polskiej, od 
tego czasu wy, Kaszubi, i wasz 
kraj wzbogaciliście Polskę w 
przekroju materialnym i w prze 
kroiu duchowym o jedną wiel
ką wartość, a mianowicie o e- 
lement morski.

To też cała Polska otacza 
was serdecznie swą myślą i spe 
cjalną troskliwością, zdaje so
bie bowiem sprawę, jak wielką 
rolę w raszym rozwohi pańs*wo 
wym odegrać możecie — wy, i 
w -t t  kraj.

E!emenł morski s*aJe się co
raz częście1' hasłem d^:a pracv 
wewnę'rzne: Polska W '
slików rzesz społecze.
stwa polskiego.

Dlatego też jestem głęboko 
przekonany, źe, 
jak najlepszego 
największego wzbogacenia wa 
szych walorów, wypowiadam 
to, co jest myślą i co jest uczu
ciem serdecznym całej Polski.

Jeszcze raz za przybycie tu 
do mnie w tak miłej okazji i tak 
licznym gronie —  serdecznie 
wszystkim dziekirę."

Anglicy gratulują japończykom
zdobyciu Szanghajupo

TOKIO. Agencja Domei do
nosi: Dowódca floty brytyjskie- 
na wodach Szanghaju, admirał 
Little i dowódca garnizonu bry
tyjskiego w Szanghaju gen. 
Smollet złożyli oficjalną wizytę 
gen. Matsui, naczelnemu wo- 

źycząc wam * ńzowi wojsk japońskich na fron 
rozwoju, jak c*c szanghajskim.

Adm. Lit tle złożył gen. Mat-

cięstwa japońskiego w  Szat*' 
ghaju. Gen. Matsui wyraził syn*' 
patię dla ambasadora brytyjskie 
go Hugessena oraz dla żołnie' 
rzy brytyjskich, rannych rod- 
czas walk na froncie szanghaJ' 
skini. Adm. Little wyraził goto' 
wość współpracy z władzami ja
pońskimi oraz informował się o 
warunkach komunikach na k*'

sui granulacje z powodu zwy-lnale Suczou i rzece Uampu.

Zairaih samcbóiczy generała
0 I » o «fef fe k Ika s rzałóur

samobójstwa getJ*
BIAŁOGRÓD. Komendant I szpitala, 

miasta gen. Tumicz, popełni! Powodem 
Po przemówieniu p. Marsza!- wczoraj rano zamach samobój-, Tumicza, który jest jednym 2 

ka chór rybacki odśpiewał pieśń czy, oddając do siebie kilka najzasłużeńszych generałów j^' 
kaszubską p. t. „Nie chcemy cu strzałów rewolwerowych. Cięż-, gosłowiańskich, był zły stan 
dzego. swego nie damy". ko rannego przewieziono do zdrowia i stosunki rodzinne.

Z kolei przemawiał rybak z 
Jastarni Ambroży Konkol, któ- 
rv zakończył słowami „Roty":
„Twierdzą nam będzie każdy
próg, tak nam dopomóż Bóg" | . ____
Ślubowanie powtórzyli wszyscy gatów gminnych Ligi Drogowej

Ziazd delegatów Li i Drcgowej

obecni.
Ni zakończenie 

rolnik Kaszub Augustyn Naczk

W  środę, 10 b. m. rozpo- przedstawiciele miasta i inni. 
częły się pbrady I zjazdu dele-J Po ukonstytuowaniu się Pfe'

l t i , -  | zydium wygłosił okolicznOŚciO'
(przy udziale 200 delegatów z 

nrze^ owh j 500 gmin z całego kraju,
_ tyn Naczk 1 Na otwarcie zjazdu przybyli 

z ^remudy. minis^r komunikami płk. dypl.
Po wręczeniu darów zespół Ulrych, wiceminister Bobkow- 

te .̂fnt kas^u^-ł-Jż«fo w \TVhero pka, prezes Lirfi Drogowej Tysz- 
r . r,r»z M-:e.wfcz, płk. Grabowski z zM S. 

" 1,“ 'czył kilka tańców ludo- V7o;rk.f płk. Frydrych Kom. 
wYcb Zw, Strzel, poseł Pacholczyk,

we przemówienie wicemifll3 ĉr 
Bobkowski.

Obszerne z kolei przemów^' 
nie wygłosił min. Ulrych kfór> 
rzucił hasło polepszenia ^ 
dróg polskich i wezwał. bv 
legaci, klórzy biorą udział . 
zjeździe współpracowali 
z zarządami drogowymi.
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Na dworcu Głównym pod
szedł do mn-e ja.i.ś uiaoy, zue- 
nerwowany młodzieniec w bino 
kiach.

—  Przepraszam najmocniej! 
—-.powiedział urywanym ze z de 
serwowania glos cm. —  Niech 
mnie pan źle nie zrozumie, ale 
siało się nieszczęście. Dosta
łem depeszę, że moja narzcczo 
na. jest konająca. Muszę natych 
rrast jechać do Kaiov.de i zbra
kło mi dwa złote do bile
tu. Nie \yiom co robić, do kogo 
się zwrdoić. Pociąg odchodzi za 
10 minut...

Młodzieniec mrał wygląd bar
dzo sympatyczny i budzący za
ufanie. Bez namysłu dałem dwa 
złote. Podziękował mi ze łza
mi w oczach i pobiegł w stronę 
kasy.

l o  było przed rokiem.
On-egdaj — ów z u:* 

ru dworcu Głównym.
Nagle podszedł ao mnie bla

dy młodzieniec w binoklach i u- 
rywanym r - -'-nerwoy/ania glo 
sem powiedział:

;— i-rzepraczam najmocniej! 
Niech mnie pan źle nie zrozu
mie. Ale...

— ... stało się nieszczęście! — 
wyręczyłem go.

Młodzieniec spojrzał na mnie 
niespokojnie. A  ja mówiłem da 
lej:

-w Pan dostał przed chwilą de 
peszę, że pańska narzeczona 
jest kona'“ ca. T nr*-I pen natych 
miast jechać do Katowic.

—  Skąd pan wic? —  mruk
nął zaskoczony młodzieniec.

—  Jestem jam c widzem i 
wiem wszystko! Wiem rów
nież, źe zabrakło panu dwóch 
złotych do biletu i, że pan nie 
wie co robić...

—  Tak, rzeczywiście...
—  Chętn o panu depemogę...
Twarz młodzieńca rozjaśniła

się.
—  A ch., nie wiem jak panu( 

dziękować...
—  Nie ma za co! Niech pan 

da tdeniądze...
Młodzieniec spojrzał na mnie 

zdumi-ny.
—  Jakie pieniądze?
—  No przecież do Hłetu zbrr 

kło panu tylko dwóch złotych! 
Ą bilet do Katowic kosztuje 
f y y • <■»r> ••»-■**—* - 9 je
denaście pan ma. Niech mi pan 
da te pieniądze., a ja panu ku
pię bilet.

Błc.dy młodzieniec w bino 
kiach zrobił s*ę czerwony...

— Ja... ja... faktycznie...
—  Prędze;! —  przvnrgkm gc

— Pociąg zaraz odchodzi i nic 
zdąży pan zobaczyć konające' 
n? rzeczonej.

Młodzieniec snojrz?ł na mnre 
bl?galnu . Łzy zakręciły mu się 
w oczach.

—  Niech mnie pan nie gubi! 
■*-r wknąt.
— Wprost nrz>ecivr-*':! Chcę pa
nu p c—óc 1 kv^rć bilet!

—  Kiedy... kiedy... —  jąka! 
si9.

—- Kiedy co?
—« Kiedy... uważa pan... fa na 

łen b?!et zbieram już ód dwóch 
Ut. To jest mó' pomysł ? z tegc 
żyję. A  pan rnaTazł sposób któ 
**? mi wszystko osu!e. Niech 
n*n mnie nre iNÓshr.wm eldshr' 
^łag-m pan-! Nwch pan nikc 

nie opcvrada!
Napoleon Sądck.

M*rmy budowie dworca Głównego w Warszawie

prucuje dziennie 400-tn robotn.kóu
Ciężar sial w rli fcoRsCnikcyj Owena wynos 9.000 ton — Na dwoicu 

znaj&ę pi moszczenie: ss lany retencyjne, hotel ziem y, restauracja 
i bar — Dworzec N dzie oddaiw de użytku w 1940 rtftu

Unowocześniając i przebudo
wując węzeł komunikacyjny 
warszawski, nic nieśna było ró
wnież zapomnieć o potrzebie 
dworca Głównego w Warsza
wie.

Otóż już na wstępie trzeba 
zaznaczyć, że nowy dworzec 
Główny nie jest pomyślany, ja
ko centralny i jedyny. Będzie on 
przecież jednym z 3 dworców, 
przeznaczonych dla ruchu oso
bowego, przy czym stacja War- 
:zawa - Główna ma charakter 
wahadłowy, to znaczy, że pccią 
gi podstawia się tylko na odpo
wiednie tory. Wszystkie czyn
ności techniczne dokonywane są 
(i będą) na stacjach postojo
wych: Szczęśliwice lub Gro
chów.

M‘mo te'"o zastrzeżenia po
myślano również o ewentualnej 
konieczności rozbudowy dwor
ca i stacji. Będą cne mogły być 
dokonano bez większych tru
dów. Wszystko zostało wię^ 
przewidziane.

Kubatura części nadziemnej 
dworca wynosi 146 tysięcy me
trów sześciennych, zaś części 
podziemnej w obrębie dworca 
111 tysięcy metrów sześcien
nych. Powierzchnia zabudowy 
wynosi 11 tysięcy metrów kwa
dratowych.

Dworzec Główny w Warsza 
wie należyć będzie do najwspa
nialszych i najbardziej nówocze 
cnych w Europie. Znajdą w nim 
ncmicszczenla restauracja i bar 
salony recepcyjne, hotel ziem
ny, z którego podróżni będą mc 
'flt korzystać za drobną opłatą 
W  hotelu tym będzie możns

przebrać się, umyć i wypocząć.
Konstrukcja dworca jest żela

zna, ściany wypełnione są ce
głami. Ciężar stalowych kon- 
strukcyj wynosi 9.000 ton, z te
go w części nadziemnej 3.000 
ton.

Do kwietnia 1938 dworzec zo 
stanie wykończ oąy w stanie su
rowym. Całkowite wykończenie 
dworca przewidziane jest na 
czerwiec 1939 roku. Przy budo
wie jest cbccn'e zatrr.dnonyęh 
przeciętnie 400 robotników 
dziennie.

Jak już wspomnieliśmy, dwc 
rzec posiadać będzie wszystkie

możliwe udogodnienia. Komuni 
kacja między dworcem górnym 
i dolnym odbywać się będzie 
przy pomocy wind oraz scho
dów ruchomych. Dworzec po
siadać będzie podziemne kory
tarze aż do przystanków tram
wajowych względnie autobuso
wych, dzięki czemu publiczność 
uniknie okrążenia dworca.

Og^daliśmy dworzec w bu
dowie, zaledwie szkielet jest go 
1-owy. I w tym stanie robi on im 
ponujące wrażenie. Można więc 
sobie wyobrazić jak wrażenie 
to się spotęguje, gdy budowa bę 
dzie ukończona.

Dworzec Główny będzie jed-l wu i uznania.

ną z najpiękniejszych nowocze* 
snych budowli w V7arszawie. 
Przewidziano więc dla niego od 
powiednią „oprawę". Dokoła 
mają powstać zieleńce oraz pię
kny, olbrzymi plac.

Jeszcze trochę cierpliwości, a 
z centrum stolicy znikną szpet
ne, małe budynki dworcowe o- 
raz wszystkie prowizoryczne za 
budowania. Skończą się narze* 
kania i biadolenia.

W końcu należy zaznaczyć, 
że owe wszystkie wielkie inwe
stycje zcctały dokonane w cią
gu zaledwie kilku lat. Jest to 
więc tym bardziej godne podzi-

Krwawa masakra we wsi
8 cfirr feesWskiefio zLrctfnirrui wefczy ze Śmiercią

We wsi Marianka (pow. go- izby, gdzie spało 6 dzieci Czer- 
styniński) dokonano w środę ćtn.! wińskich i rozpoczął tam krwa- 
10 b. m. potwornej zbrodni, któ wą masakrę.
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-WESOŁE WIADOMOŚCI"

ka. 6. 
ny. 7
szkól. 11.15 Audycis dla fc&kóli „Je
den dzltń t drlec!ft«twa Cbcplaa. 
11.57 Sygn?.ł ezaou. 12.03 Audycja po
łudniowa. Tranom, fragmentów poka
zów Wojsk na polu Mokotowskim. 
15 30 Wadcmośoi fcrp-odzrczr 15 45 
„To było naprawdę' —  „Fatalny 
firaek" — audycja dla daleci. 1600 
Rozmowa t chorym*. 1615 Łódzka 
O k. Salonowa. 1650 Pogadanka ak
tualna. 17.00 Biblioteka publiczna w 
Łodzi — reportaż. 17.15 S cotry Bur* 
:k;e w iwo m repertuarze. 17 50 Prze
sąd wydawnictw. 18 00 Wiadomości 
-t>ortowo 15.10 Egzotyczne orkiestry 
[płyty). 18.50 Program na jutro. 18 35 
Audycja d!a wsi. 19.03 „Pani Wicco* 
gereńtpwa" — kurant staroświecki.
19.30 P'cśni starow!-oskfe. 19.50 Poga
danka aktualna. 20 00 Koncert symfo* 
ptesmy. 2120 D^encftk w ^rorny.
21.30 Muzyka lekko. 22.50 Ostatnie 
wiadomości.

Wprawa 2.
1300 Koncert rozrywkowy. 14 00 

'arę inf^mreji. 14 05 Program pa jti- 
>o. 14 10 Wrriaeje w muzyce kame- 
•alnej. 15 00 R^p-rtaż. 1515 Z*cpól 
aalonPwy. 18 00 Duety 18 25 Muzy
ka rozrywkowa. 1915 Sonata ca 
rkrz-T^ce i fertep*--’ 19 59 Źyc!e kul- 
turaine et^ cy . 19.55 V/icdomcŚci 
tpwe. 23 00 „PV ns irred'rl^-ta (T-* 
rd-r T̂ -nr.sz Jrłl" —■ E7ik'c Ttcrri-U’ 
?'M5 f — ~r- z
nCafć Club", 23.15 Muzyka lekka.

rej ofiarą padła 8-osobowa ro
dzina zamożnego gospodarza, 
Kazimierza Czerwińskiego i któ 
ra wywołała we wsi potężne 
ważenie.

W  środę około 6 wieczorem 
do mieszkania Czerwińskiego 
przybył jakiś nieznajomy, który 
oświadczył, że chciałby nabyć 
torfowisko, które Czerwiński 
zamierzał sprzedać. Po dojściu 
do porozumienia co do ceny 
orzybyly oświadczył, że chce o- 
bejrześ torfowisko. Czerwiński 
zgodził s’ę na to i zamierzał już 
Wyjść. Na progu żóna Czerwiń
skiego tknięta iakimś żłvm prze 
czuciem, prosiła męża aby o-dło 
żył obejrzenie torfowiska dó na 
stenńegó dnia, ponieważ jest już 
późno.

Nieznajomy usłyszawszy to, 
oświadczył, źe mu bardzo pilno 
ponieważ jesźćże tego wieczora 
musi w jech a ć do >vra r s r -wy, a 
przed tym chciałby załatwić 
sprawę nabycia torfowiska. Czer 
wiński nie chcąc tracić nabyw
cy, opuścił w > c wraz z niezna
jomym zagrodę.

Po kijku minutach nieznajo
my, który miał race poplamione 
krwią, wrócił do mieszkania 
Czerwińskich i tnął siekierę i 
zanim żona roMka z?>ri?nłowa- 
ła się w syfunc;i, zadał je? stra 
szny c!o« w g*owe. Czervriń3ka

‘e

Jęki rannych dzieci spłoszyły 
zbrodniarza. Zorientowawszy się 
źe ich jęki moga zwabić sąsia
dów, wybiegł z chaty nie spraw 
dziwszy czy jego ofiary żyją.
Po kilku chwilach rzeczywiście nano jej

zbrodni przewieziono do szpita 
la powiatowego w Gostyninie. 
Czerwiński i jego żona walczą 
ze śmiercią, również życiu pora 
nionych dzieci zagraża poważne 
niebezpieczeństwo.

Zbrodna ta przedstawia się 
niezwykle zagadkowo. Nie doko

przybiegli do chaty sąsiedzi któ 
rzy zaalarmowali policję i po
gotowie.

Na miejsce zbrodni przybyły 
oatrole policyjne na motocyk
lach, które natychmiast wszczę 
ły pościg za zbrodniarzem, ale 
niestety nie zdołały go ująć. Po 
zostali zaś na miejscu policjan
ci zaczęli szukać Czerwińskie
go. Znaleziono go ze zmasakro 
waną głową na torfowisku.

Wszystkie 8 ofiar potwornej

na tle rabunkowym, 
Donieważ morderca nic nie za
brał z mieszkania. Istnieje ra
czej przypuszczenie, że był on 
najemnym zbirem i dokonał 
zbrodni na polecenie Jednego z 
sąsiadów Czerwińskiego, który 
żył z zamożnym rolnikiem tk, 
wrogiej stopie.

śiedz'wo jednakże napotyka 
na wielkie trudności, ponieważ 
ofiary zbrodni są nieprzytomne 
i nie mogą złożyć żadnych wy
jaśnień.

Sensacyjna ankieta

PIĄTEK, 12 LISTOPADA
6:15 „Kiedy rcuine". 6 20 C :imnasty<

i.40 Muzyka. 7.C0 Dziennik porań- j zalewając się krwi*, run*bi n?< 
f'1?’* ^ U2; k,a:  . ® ii* przytomna ra podłogę. Zbrod

........................... niarz wbiegł do sąsiedniej

Uniwersytet Standford w  
Kalifornii ogłosił ostatnio wy- 
cik ciekawej ankiety rozpisa
nej wśród 3.000 byłych studen- 
ów uczelni, zadając im pyta
nie czy są zadowoleni z obra
nego zawrodu.

Tylko 576 na 3.000 dało na 
'o  pytanie twierdzącą odpo- 
,-iedź, 2.424 na^mlaąt odpo- 
•/iedzlało, że nie są zadowole- 
m z obranego zawodu. 

Najbardziej niezadowolony- 
i ze sv/ego zav/odu są pcliły- 

y, publicyści i inż^mierowie —  
pecjaliści od ra fy . Ilość tych 
:ezadcwcd cnych wynosi 85 

mocent. Z?awisko to jest tym

JEŻELI CHAŁUA-TO PLUT05A!
Wyrabiana z ra]leps7ych surowców 
Smaczna I pożywna —
W  oryginalnych opakowanlrch 
Już od 5 groszy 
Pointy wybór smaków

19 lefiM  mi moin mamusie ’
List Dz tfzi Wickpo skie! go kanclerza Hitera

Bęrllński korespondent „Dai- lerza z prośbą, aby wypuścił z
y Express“ donosi o niezwyk

łym liście, jaki w tych dirach 
otrzymał kancłorz H!tler. Au 
"Orką listu była 6-letnia hra

P z ’ dzi W ic le p o ^ k a . c c :
Ir

' * 1>:rnka
a hr. O!ktawii Wielopolskie 

*d 3 rri^zlonc; prze-
"  vj
Dzidzi zwróciła się do kanc

ciekawsze, że człowiek prze
ciętny sądzi, że zawód polity
ka, dyplomaty lub publ.cysiy 
jest bardzo ciekawy, iż jest to 
zawód, który toruje drogę do 
kariery i dlatego musi dać za
dowolenie. Okazuje się jednak, 
że sprawa przedstawia się zu- 
nehn'e naeze:. Większość noli- 
tyków chętnie by porzuciło swą 
pracę i pracowałoby w jakimś 
innym bardziej spokojnym za
wodzie.

Po DoP.ykach na^rdz^ej 
niezadowoleni są inżynierowie 
znecjausci cd naf y. Zarabiają 
oni wprawdzie bardzo dużo, 
ale jest to zawód bardzo nie
bezpieczny i szkodliwy

Trzecią kategorię niezado- 
..'ołonych przeds'awiają sobą 
-~cd~óź*Mcv. W ’eTu wsłęr>v*e na 
tę drogę w naiwnym przekona
niu, źe zawód ten pozwoli im 
ńę wybić, źe będą mogli rob!ć 
ciekawe podróże i ie  potrafią 
iołączvć piękne z poźytecz- 
iym. Przy tym n*e biorą wcale 
->cd uwagę ciężkich warunków, 
w jakich muszą żyć podróżni
cy, k łórzy czasem w ciągu dlu- 
fch  micGięcy są oozbawieni 
wszelkich wygód. Dla'ego też 
58 procent pcdróin*ków jest 
niezadowolonych ze swego za- 
v/odu.

Najbardziej zadowoleni są a- 
merykańscy lekarze, k'órzy są 
bardzo poważani i cioszą s?ę 
wielkim szacunkiem. Tv!ko 7

chętnie by zmieniło zawód.
N’cm r> ' zrdn- - ,c ' t-* -r /c- 

r-n p k'Ć-
r —% frł1-o n ...................... ---y/no

więzmma jej memusię. pome 
,vaż bardzo tęskni za nią. Przy 
■mi z^n^wi* kanclerza, że 

mamucia jej jest na pewno zu-
''łn'c n cy.kna.
List śwój 6-lcln:a Dzidzia 

cńrzy w n~stępujący snosób:
„Pr.n!s Iwnclcrr^.

Pana, zwróć mi moją m a m u się1 zaslrzeżenai ćo do swej pracy.
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TOW »RYS j f '

ZIEM ZA P ŁA T Y *
JjrRZrtSfUPJCfl P O W  E Ś C  o  B O H A T E R S T W IE ., 

m i b O Ś C I  t P O Ś W IE C E N IU  •"
Taaia natknęła »ię na człowieka por&moaegc ledwo od

dychającego. Prosił o wodę. Po dłuższym poszukiwaniu zna* 
lazła mały strumyk. W  znalezionej puszce od konserw zanao- 
»ła rannemu wodę. Kiedy nieszczęśliwy wypił małą zawar
tość puszki, pobiegła z powrotem do strumyka.

Teraz już nie zbłądzi. Zrobi sobie po drodze zna
ki za pomocą krzaków i gałęzi.

Raźniej leci w stronę strumyka. Cała droga do 
strumyka trwała kilkanaście minut.

Już jest znowu przy strumyku. Nabiera p*ełną 
puszkę wody i kieruje się z powrotem.

Idzie powoli krok za krokiem. Nie chce wylać 
ani kro-pli wody. Nie zbłądzi. Kiedy się zbliża do 
miejsca, gdzie leży ranny, rozlegają się ciche jęki.

Nachyla się, unosi mu nieco głowę i przybliża 
puszkę do ust. Wypija on wszystwo jednym tchem.

—  A  - a - ach... jak... dobrze...
—  Lepiej panu?
— Ach... dobrze... Kim pani jest?... Pie - lęgniar- 

ką?... Czy ja jestem w szpitalu?...
—  Nie, pan leży na polu... Ludzie przywieźli tu 

pana i porzucili w pustym polu...
—  Przywieźli tu... ludzie?... —  Tania widzi na 

czole rannego głęboką zmarszczkę, jakby usiłował so
bie coś przypemnąć.

— Tak... ja żyję... Myślałem, że... już po... wszy
stkim... Niech mi pani powie, kim pani jest?...

—  Przechodziłam tu przypadkowo...
—  Mnie... się zdawało... że to moja... matka... 

Ona nic nie wie... o tym wszystkim..
—  Co się z panem stało?
—  Trudno powiedzieć... niech się pani... lepiej... 

nie pyta... Czy ja naprawdę żyję... Czy to jest... mo
żliwe...

—  Czy pobili pana?
— Pobili?... bestie nie umieją... bić... nie....
— Rozumiem... policja, co?
—  Psy... psy... Co pani powiedziała?... Psy mają 

więcej zrozumienia... więcej serca... Pali... wszystkie... 
kości... głowa... Gdzie ja jestem teraz?

—  Na polu... ale gdzie?... czy to jest blisko ja
kiegoś miasta —  tego sama nie wiem.. Nie pochodzę 
stąd...

— Pani nie pochodzi stąd?... —  pyta się dziwio- 
jay. —  Jakto? Czy daleko stąd do miasta?

— O jakim mieście pan mówi?
—  Czy my nie... jesteśmy w Siedlcach?..
—  Nie wiem...
To znaczy, że jestem niedaleko Siedlec —  myśli 

Tania.
— Przyniosę panu jeszcze wody, dobrze?
—  Skąd pani pochodzi?... Jaka dobra... Tak, jesz

cze wody... Wszystko mnie pali... Boże... jak mogłem

* to wszystko przeżyć... jak mogłem wytrzymać?...
— Przyniosę panu zaraz wodę...
Tania znowu pobiegła do strumyka. Kiedy wró

ciła z powrotem, zastała rannego bez przytomności, 
j Zaczęła go cucić. Oblewała wodą, otwierała usta 

i wlewała mu wodę do gardła. Przyduszony jęk wyr
wał się z ust chorego.

—  W o - dy...
— Proszę... niech pan pije...
—  Ra - tuj - cie... mnie jest niedobrze... umieram...
Tania oblewa go znowu wodą.
Co robić? co mam dalej robić? jak pomóc? — 

rozpacz ją ogarnia.
Nagle wzdrygnęła się cała. Skoczyła na równe 

nogi. Usłyszała z daleka nawoływanie i popędzanie 
konia.

— Wio!
Ktoś jedzie w tę stronę. Czy to nie są ci sami, 

j którzy przywieźli niedawno nieszczęśliwca? — my
śli. Może się rozmyślili i wrócili, by się przekonać, 
czy ich ofiara nie ożyła?...

Co robić?
Nie ucieknie! Nie zostawi tu konającego! Kana

lie przestraszą się na pewno, jak zobaczą przy do
mniemanym trupie jeszcze jednego żywego człowieka.

Tania nadsłuchuje. Słyszy daleki zgrzyt kół, gło
śne „wio“ i towarzyszący temu świst bata.

—  Ru - tuj - cie... umieram... —  jęczy ranny.
—  Tprrr —  ...ktoś zatrzymuje w pobliżu konia.
— Kto Łam? Co to za jęki? —  rozlega się pyta

nie po polsku.
Tama lżej odetchnęła.
Więc to nie są te bestie. To są na pewno wieś

niacy, którzy jadą z produktami do miasta.
Lżej odetchnęła. Widzi już wyraźnie iurę, zbli

żającą się coraz bardziej, a na niej siedzących: chło
pa z chłopką.

Podbiega do nich i zaczyna w prędkich, urywa
nych zdaniach opowiadać o  całym wydarzeniu:

—  Przechodziłam niedaleko... Zauważyłam cięż
ko rannego człowieka... wołał ratunku... pomocy... 
Niech się pan zlituje nad nim — błagała chłopa — 
niech go pan zabierze ze sobą do miasta... do dok
tora....

Chłop patrzy na Tanię podejrzliwym wzrokiem.
— Kto go tak ciężko zranił?... Gdzie leży?
— Nie wiem, kto go tak pobił... Tu leży... Macie 

zapałki?
Chłop złazi z fury, zapala zapałkę i udaje się za 

Tanią w kierunku, gdzie leży ranny.
Zapala ieszcze jedna zapałkę i nachyla się nad 

leżącym.

—  O Rany Boskie! Jaki pokaleczony! Kto to go 
tak wyporządził?

—  Powiedziałam panu, że nie wiem... Przypad
kowo znalazłam się tu na polu... Usłyszałam jęki... 
Podchodzę bliżej, patrzę, leży ciężko ranny człowiek.. 
Patrzcie... ten człowiek ledwo oddycha... Zlitujcie się 
nad nim... zabierzcie go ze sobą na furę., pojadę 
z wami....

— Co powiesz matko? —  krzyczy chłop do swo
jej żony, która pozostała się na furze.

—  Bo co?
—  Złaź z fury, chodź tutaj...
Chłopka z trudem i stękaniem wygrzebała się i 

zeskoczyła na ziemię. Podeszła bliżej, spojrzała 
na leżącego i załamała ręce.

— O Rety! Jaki rozbity! Strach popatrzeć!
— Co powiesz matko, zabrać go do miasta, co?
- r  Hm... boję się...
—  Jakto? Co mówicie? —  krzyknęła Tania. —  

Jak możecie zostawić konającego człowieka tu w po
lu?... Czy nie widzicie, że ten człowiek za chwilę du
cha wyzionie!... Popełnicie największy grzech, jak zo
stawicie go w polu...

—  Tak, pani ma rację, matko... No, co zrobić?
—  Ja wiem... może... jakaś ciemna -prawka — 

waha się chłopka.
— Nie matko, dłużej nie trzeba się namyślać... 

Weź go za nogi... Zabierzemy go do miasta i zawie
ziemy na posterunek policji...

Tania zatrzęsła się cała.
—  Dlaczego na posterunek? Tego człowieka 

I trzeba zawieźć przede ws^y :kim do doktora... Do
póki na posterunku zakończą badanie, przesłuchania, 
to ten życie zakończy...

—  To należy do policji... odzywa się znowu 
chłopka. —  Czy ja wiem, kto to tam?.... A  może ban
dyta...

—  Połóżcie go przede wszystkim na furę.. Po dro 
dze się namyślimy...

—  Ra - tuj - cie... wo - dy... umie - ram...— jęczy ci
cho nieszczęśliwy.

— Macie przy sobie trcchę wody?
—  Tak — odpowiada chłop, — Ale przede wszy

stkim zabierzemy go i ułożymy wygodnie.
Wszyscy troje podnoszą go. Ranny jęczy głoś

niej. To podnoszenie sprawia mu widocznie ból.
Nareszcie jest już na furze. Jęczy głośno i żałoś

nie. Tania bierze ód chłopa wodę i podaje rannemu 
do ust.

Ten pije prędko i dużymi łykami.
—  Pani jedzie z nami? —  pyta się chłop.
—  Tak, pojadę. Pomogę nieszczęśliwemu. Wy 

jesteście zajęci ludzie. Na pewno na targ jedziecie, 
co?

—  Chyba — odpowiada chłop i uderzeniem z ba
ta popędza konia.

Zawieziemy rannego do pierwszego napotkane- 
go mieszkania lekarza. Ja się tara zostanę z chorym, 
wy pojedziecie sobie dalej...

— Niech tak będzie —  zgadza się chłop.
Bat świsnął raz jeszcze w powietrzu i fura poto

czyła się prędko w kierunku miasta.

(Dalszy ciąg jutro)

P T O T R  C H A B E R  A

Wspomnienia szwoleżera
(  k 'e s  w a lk  o  N ie n o d le g lo fó  1 9 1 ?  -  1 9 2 0  r.)

Boje o Warszawę
Mijamy ostrożnie zdradziec

kie otwory, przez które widać 
pieniący się nurt rzeki i wyjeż
dżamy na drugą stronę.

Tu znów ciągną się okopy 
druty, lecz zarazem przedsta
wiają niesamowity widok. Sko 
tłowane, porwane w różne doły 
i wyrwy okopy, poszarpane 
szczątki ciał żołnierzy bolszewi 
ckich, na wpół przysypane pia 
kiem trupy, powywracane wo
zy, taczanki i karabiny maszy
nowe, porozrzucana broń, płasz 
cze, plecaki i amunicja —  oto 
plon dzisiejszej pracy artylerii 
polskiej.

Zdumiony jestem nadzwyczaj 
ną celnością strzałów nasnej ar
tylerii. Pociski padały z wyli
czeniem celu wprost do milime 
tra.

Jak linia długa, tak nasypy i 
rowy strzeleckie pozycji nie
przyjacielskich przedstawiają 
jedno skotłowane rumowisko. 
Wyobrażam sob;e jaki popłoch 
musiał zapanować wśród nie
przyjaciół. skoro lunęła na nich 
z góry taka ulewa żelaza.

Cofnął on się zapewne dale
ko, popędzony przez tyraliery 
naszej piechoty.

Posuwamy się dalej i wszę

dzie widzimy ślady ognia arty
leryjskiego. Nawet droga, któ
rą bolszewicy uciekali z zajmo
wanej pozycji, poorana jest po
ciskami.

Niewątpliwie w ślad za cofa
jącym się nieprzyjacielem posu 
wał się systematycznie z precy
zyjną dokładnością ogień pocis
ków.

Znaczące się co chwila na 
szlaku czernią wyrzuconej zie
mi leje wybuchów po grana
tach są wszędzie usłane trupa
mi nienrzy»aciół.

—  Dostać się w taki ogień, to 
dziękuięf — pomyślałem sobie.

—  Ale dały, bo dały bolsze
wikom bobu nasze armaty! — 
odzywa się któryś.

—  Warszawy im się zachcia
ło, psiakrew! —  rzuci! drugi.

—  A  cholery w Bug, nie ła
ska? — odzywa się trzeci.

—  Odechce im się prędko 
Warszawy jak tylko raz i dru
gi dostana porządnego łuonia!

—  Niech tylko proszą Boga, 
żebv do Moskwy z powrotem 
trafili!

— Nie dla psa kiełbasa, nie 
dila bolszewików Warszawa! —  
żartują żołnierze.

Posuwamy się wciąż stęoem, 
przebywając teren którędy prze

szła nasza piechota, postępując 
za nieprzyjacielem.

Mijamy po drodze jakąś wio 
skę, z której mieszkańcy wy
biegli tłumnie na nasze spotka
nie. Przyglądają nam się rado
śnie, częstując owocami. Kobie 
ty uśmiechają się przyjaźnie, 
wyciągają ręce i podają kromki 
cbleba z masłem, lub serem.

—  Doczekaliśmy się naresz
cie naszych kochanych żołnie
rzy! — rozlegają się głosy z 
gromady.

Dziewczęta uśmiechają się za 
lotnie, rzucając ku nam wymo
wne spojrzenia. Żołnierze żar
tują, zaczepiając słowami sto
jące na drodze dziewczyny. Od 
powiadają one żartami, szcze
rząc w uśmiechu zęby.

—  Niech panienka z nami ie 
dzie! —  odzywa się któryś do 
stojącej najbliżej dziewczyny.

Aj, a na cóż jabym się panu 
przydała —  rzecze dziewczyna.

—  Bolszewików byśmy razem 
bili! — odpowiada.

Tak, tak! — wtrąca się na 
to jakiś starszy gospodarz — 
Takim młodym chłopakom, jak 
wy, w sam raz pasowałoby z 
dziewuchami trochę powojo- , 
wać.

Gruchnął śmiech obustronny, 
a gospodarz ciągnął dalej:

—  Wygnajta naprzód bolsze 
wików, a potem będzieta mieli 
czas z dziewuchami baraszko
wać, prawda?

— Prawda, ojcze, prawda! — 
rzekliśmy i rzuciwszy słowo po 
żegnani* ru«zyliśtriy dale?.

Jedziemy iakiś czas ieszc*e.

Słońce sierpniowe przygrzewa, 
osłaniając ścierniska zżętych ła 
nów. Na ogół panuje cisza, sły
chać tylko dalekie, rzadko od
rywające się, a głuche odgłosy 
strzałów karabinowych.

Widocznie nieprzyjaciel cofa 
się jeszcze, a słyszy się tylko 
wystrzały idących przodem pa
troli:

Około południa zatrzymuje
my się w jakimś dworku przy 
szosie w pobliżu Nowego Mia
sta.

Pozostawiliśmi konie na ob
szernym ugorze obok dworu, 
sami zaś częściowo zostajemy 
przy koniach, częściowo zaś 
idziemy do sadu dworskiego na 
owoce.

Właściciela nie ma. Jest tyl
ko zarządzający, który chętnie 
zezwala nam na objadanie się 
jabłkami w dworskim sadzie.

Dowódcy szwadronów poje
chali do sztabu dywizii na od
prawę, my zaś, oczekując na 
dalsze rozkazy, odpoczywamy 
wylegując się w słońcu na tra
wie.

Około godziny czwartej po po 
łudniu przyjeżdża ze sztabu 
nasz porucznik Dudziński i za
cierając radośnie ręce woła.

— Nasi górą! Pod Radzymi
nem bolszewicy rozbici! Na łeb 
na szyję uciekają! Widziałem 
francuskich oficerów, to powia
dam wam skaczą z radości! 
Chłopcy, tylko jeszcze tutaj bę 
d/riemy mieli z nimi przeorawę. 
Walą cała gromada na Pińsk. 
Murimy i -  *utąj pokazać, gdzie 
raki zumiiat

— Tak jest, panie poruczni
ku, pokażemy! — odezwaliśmy 
się chórem.

Jakoż niedługo padła komen 
da do wyjazdu i za chwilę ru
szyliśmy szosą w stronę Pińska.

Naokoło panuje cisza, jedzie 
my wyciągniętego stępa, w dob 
rych humorach, zawodóleni z 
dobrych wieści z placu boju, 
podniesieni na duchu, przekona 
ni moralnie, że skończyły się 
już nasze szare dni udręki, że 
nareszcie otwiera nam się jaś
niejsza przyszłość z drogą do 
zwycięstwa.

Słońce chyli się ku zachodo
wi, rzucając na ziemię purpurę 
swych promieni. Przed nami 
ciągną się równiny Mazowiec
kiej ziemi, poznaczone zielony' 
mi niby kopami siana rosnący
mi polnymi gruszami, obramowa 
ne snymi pasmami lasów które 
szarzeją na krańcach widnokrę
gu*

Słońce opada coraz niżej* 
Chyląca się ku zachodowi jego 
tarcza staje się coraz większa
i coraz krwawsza. Purpurowe
promienie ślizgają się po ziemi,
układając się na równym po^u
w fantastycznie długie ciemno- 
purourewe cienie.

Nagle rozległy się strzały* 
Drgnęliśmy i wpatrzeni w kie' 
runku, skąd one dobiegają, ob
serwujemy pilnie. Strzały Pa~* 
ia coraz częściej, coraz głośniej 
i bliżei.

— Chłopcy, kłusem! pada 
raptem komenda i zrywamy s1̂
7 miejsca długim w yciągniętym
kłusem.

(Dalszy ciąg jutro)#
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3 Braci Polaków, 

męczenników, 
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Słowiański; Nowo 
sława.

Słońca wsch. 6.51, 
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HISTORIA PODAJE:
Urodził się św. Augustyn w Póln. 

. Afryce.
435 Układ Kazimierza W . z Czecha

mi,
^ Józefat Kuncewicz arcyb. , o-

b>cl:i, zam ordow any przez schiz-
19110 matyków-Pcw stanie Republik; Au^t/^ac* 

ki ej.
PRZYSŁOWIA:

■asem w listopad nie paliszCz; ............. _
Rąbała precz oddalisz. 

e w grudniu musisz durniu.
Hu m o r  w ie l k ic h  l u d z i :

r ”Wziąć — milczeć“. Do wielko- 
b. monarchii austriackie] księ- 

.a ^ettemicha, zgłosiła się deputu- 
t Żydów celem uzyskania pewnych 
°HcesyJ,

eś!l-C ie) książę. Wtedy Żydzi
s^adczylri, źe w czasie posłuchania 

y^iedzą tylko dwa słowa. Przynęto 
'Wszedłszy d-o sali przyjęć, wrę- 

wyk Metternichowi złotą, brylantami 
. Sadzaną szkatułę pełną klejnotów

^"dedzieli:
^ehanan — schweigen. (Wziąć —

Tłumgaenie snów
Pto* ^ rys â * Tamki, Obok kochanki 
m^i męża tswłija się jakiś mężczyzna, 
^^iiwe że to mąż jej. Będzie ra- 
M  w przyszłości. R'ozmowa ze 

l^^kotnnym. Zabawa z dzieckiem. 
Sztubaczka Z Woli. Czeka Panią 
roanowa z mężczyzną w mun- 

Jakaś zmiana będzie. Kole - 
ry^a obmawia Panią. Będaie roz-

K. Sen. o odnawianiu 
^/r^kania przepowiada Pani nową 
^  |°mość. Sen o Łazienkach: smutek, 

zamiar,

u*Maęjj,. Panią chwilowy. Kłopot pie- 
*e .» Sprzeczka domowa.
dzaeZ^Y -

Fałszyw y porucznik i inżynier
obiecywał kupcom dostawy menażek § mundurów dla Armii

- y bliskiej 
p  radość.

chorobę u znajo- 

Ząbkowskiej. Smutek
I

Wyrzuty
osoby. Niespo-

f .  rauus-.
hą Kraków. Może Pani grać
ni w r. 1938. Szatyn jest Pa-
SU, ą ^ y -  Również starsza niewia
s t  Spotka Pani dawno niewidzialną

0 ^î jj ^azdeczk*. Będizde spotkanie z 
<jej5 ,o«obą. Rozczarowanie. List na- 
leJi  ̂ lub papier urzędowy. Wyda- 
pj hies-p odziany. Talizman Pani: 

^ n e k  z diamentem. 
cję^rP^ywdzona przez los. Przeżyte 

wyjdą Pani na dobre. Na 
żą^firać nie radzę. Sny Pani wró- 
^ ^ 3ẑ c'e u k°kn nń&czyrny. D°-

Do Sądu Okręgowego w pły
nął akt oskarżenia w sensa
cyjnej aferze na tle rzekomych 
dostaw wojskowych.

Kulisy sprytnego oszustwa 
przedstawiają się następująco: 

ZNAJOMOŚĆ Z PLAŻY
Dwaj przyjaciele, pp. Adolf 

Szponder i Zygmunt Kenigstein 
zawarli na plaży świderskiej 
pod Warszawą znajomość z ele 
gancką parą, która wyróżniała 
się wśród plażowiczów wytwór 
nymi kostiumami i wyszukany
mi manierami. Przyzwoicie pre 
zentujący się pan, którym póź
niej okaże się niejaki Henryk 
Benderski, przedstawił się jako 
'inżynier elektryk i porucznik 
rezerwy i jako dowód okazy
wał legitymację studencką Po
litechniki Warszawskiej.

Pan inżynier i jego piałżon- 
ka, p. Ceiina, byli bardzo u- 
przejmi dla nowych znajomych, 
i starali się zdobyć ich zaufa
nie. Znajomość została utrwa
lona i przeniosła się do W ar
szawy, gdzie wszyscy utrzymy
wali ze sobą stosunki towarzy
skie.

MENAŻKI I MANIERKI
W  czerwcu b. r. Benderski 

zwierzył się Szpondęrówi i Ke- 
nigsteinowi, że spotkał swego 
kolegę z czasów służby wojsko
wej, porucznika W ojteckiego 
Władka (nazywał go zdrobnia
le), który zaproponował mu 
świetny interes. Otóż szefem 
dostaw dla armii —  opowiadał 
„inżynier*4 Benderski — został 
major Jan Zaremba, który po 
objęciu swego stanowiska zmie 
nia wszystkich dostawców 
wojskowych. Benderski ja 
ko ofiaer rezerwy może przy 
użyciu swych stosunków w yro
bić dostawy dla armij menażek 
i manierek, ale... trzeba złożyć 
majorowi jako zwrotną kaucję 
sumę 460 zł. Dostawy miały na 
stąpić w  październiku b. r.

Benderski zaproponował 
Szponderowi i Kenigsteinom 
spółkę w  ten sposób, aby wszy 
scy trzej złożyli po  150 zł. Na 
złożoną kaucję mieli otrzymać 
pokwitowanie. Interes był po-

ntdilel ii/ofcgiirfzie.
P rzyR ry  k a w a ł
ii»P : „Cc sic przytrafia kawalerom*4

najdroższa, a z tego miejsca sięPan Hipolit Murarz 
^e&Ł swe^° kawalerskiego 
łoiv/ ?nza mocno zawiany. U- 
k$ J*f na podłodze obok lóż- 
tu>Qr!fZiw*̂  ***» ie  pościel taka 

Ą ? q> i zasnął błogo.
Hi * .  Po chwili do uszu pana 

a dotarł przez opary al- 
irz *  jakiś chrobot przy 

Usiadł więc i ryknął:

'to
tykt
Polit

Co się tam wyrabia?
nie odpowiedział.

nadsłuchiwał
Pan

jeszcze

nie ruszę! śpię feta i kwita.
Nie wygrasz u mnie, cwania

czko, ponieważ, że Swoje wole 
posiadam. Jak kimać, to kimać. 
Śpij, Hipek! Dobranoc: —

Po chwili jednak w przedpo
koju rozległy się kroki tak wy
raźne, że pan Hipolit nie wy
trzymał.

— Jest tam kto? — krzyk- 
nął.

—  Nie ma nikogo! — odparł
1 *3* C) Ŵ ?’ P° czym zwalił się j głos z prz^upokoju.

P ł1®? na nowo. 
^ o h o t jednak 

. Przct 
Qjni i westchnął:

\  °oof jednak nie
Przetarł wiec oczyURr

7'r monopol wszystko!
to najgorsza choroba. 

%j Zn$ ludzie żłopią, a póż- 
% ^ Q*tępnie w uszach jem 
^ ją!Q klopie scł ludzie, że

Nasz bohater przewrócił 
wiolę, drugi 1 przymknął
*Mer .A le, że tajemnicze 
K ś  r nie ustawały, a nawet 
îęc tQfł gdyby zaklął zcicha, 

%l: ZQlviany obywatel mruk-

—  A co, nie mówiłem? —  
dawał mruknął zadowolony pan Hipo

lit; po czym ułożył się wygo
dnie, mrucząc:

— Kawały wódzia odwala.
Po chwili jednak, tknięty ja

kimś przeczuciem, powlókł się 
pan Hipolit do przedpokoju. 
Skonstatowawszy zaś brak świe 
żo uszytego palta, wyszedł na 
ulicę, padł w objęcia napotka
nemu policjantowi i westchnął 
czule:

— Wódzia kochana gwizdfa 
rnie palto.

Zaalarmowana policja szyb-

er°  to już mi gcrdac w u-
, fo iitT *ynca-e«i daj se do Iwana! Mo- 

i śpiewać, wódziu

nętny, to też obaj przyjaciele 
dali żądane pieniądze. 

DOSTAWA MUNDURÓW
W  połowie lipca Benderski 

zwrócił się do żony Szpondera 
z propozycją zrobienia jeszcze 
jednego interesu. Tym razem 
miała wchodzić w  grę dostawa 
mundurów dla armii, przy 
czym żądana kaucja miała w y
nieść 700 złotych, a warunki 
transakcji przedstawiały się 
bardzo korzystnie. Z polecenia 
męża Szponder owa wypłaciła 
Benderskiemu również 700 zł.

Po kilku dniach Benderski 
przyszedł do Szpondera i o 
świadczył, źe telefonował do 
niego ponownie W ojtecki i za
komunikował, że majo- Zarem
ba wysłał do nich list ekspress 
polecony w  sprawie dalszych 
jeszcze dostaw. I rzeczywiście 
nazajutrz przyszedł zapowie
dziany list, w  którym podpisa
ny pod swoją pieczątką major 
Zaremba podał swoje warunki 
i wyraźnie zaproponował danie 
mu łapówki.

List ten otworzył oczy przy
szłym dostawcom armii pol
skiej. Było bowiem rzeczą nie
możliwą, aby major własnoręcz 
nie podpisywał propozycję ła
pówki, zwłaszcza *że dotych
czas była mowa : tylko o kau
cjach.

Szponder i Kenigstein zaczę
li badać bliżej całą tę podej
rzaną sprawę i wówczas okaza 
ło się, że majora rezerwy Za
remby w ogóle nie ma, a czło
wiek o nazwisku Zaremba zam. 
przy ul. Żurawiej, o  którym mó 
wił Benderski prowadzi zakład 
krawiecki.

W yszło również na jaw, że 
Benderski nigdy w  wojsku nie 
służył, porucznikiem nie jest, 
ani też inżynierem, a legityma 
cja studencka, którą okazywał, 
była sfałszowana. Nawet żona, 
jego nie była prawdziwą żoną, 
lecz tylko przyjaciółką, Celiną 
Sztajnbok, która po rozejściu 
ze swym mężem, poznała Ben- 
der$kiego i żyła z nim bez ślu

bu. Ona to miała wywierać zgu 
bny wpływ na Benderskiego o- 
raz być inicjatorką wszystkich 
oszukańczych pomysłów i przed 
sięwzięć.

Benderski i Sztajnbok zdo
łali ponadto wyłudzić od swych 
ofiar 120 zł na wyrobienie legi
tymacji, uprawniających do 
wstępu na tereny magazynów 
wojskowych.

Fałszywy pomocnik przy* 
party do muru przyznał się do 
wszystkiego i obiecał zwrot go
tówki. Od tego czasu znikł z 
horyzontu i dopiero po długich 
poszukiwaniach udało się ująć 
Benderskiego.

Przy zatrzymanym znalezio
no teczkę z różnymi dokumen
tami, firmową pieczątkę „ ma
jora Zaremby“ oraz sfałszowa
ną legitymację Politechniki 
Wraszawskiej.

Sprawa Benderskiego i Sztajn 
beka znajdzie się wkrótce 
przed sądem.

T r zy k ro tn y  p re m ie r  A n g l i i

Mac Donald nie żyje!
Urodzony w ubogiej rodzinie szkockiego rybaka, piastował 

w latach późniejszych najwyższe godności w paóstwie

ko wpadła na trop złodzieja, 
którym okazał się niejaki Zyg
munt Kąkol. ,

Sąd skazał go na miesiąc bez\ s(?wała się coraz groźniejsza. 
względnego aresztu,    Pomiędzy premierem a jego

James Ramsay Mac Donald, 
który zmarł na atak serca na po 
kładzie okrętu, podążającego do 
Ameryki Południowej, urodził 
się 12 października 1866 r. w ma 
łej szkockiej wiosce rybackiej 
Lossiemouth.

Rodzice jego byli-bardzo ubo
dzy. Jako młody człowiek, Mac 
Donald udał się do Londynu, 
gdzie pierwsze lata spędził w 
ciężkiej walce O byt.

Młody Mae Donald przez 
dłuższy czas pracował jako dro
bny urzędniczek w przedsiębaor 
stwach handlowych, poświęca
jąc każdą wolną chwilę nauce. 
W  końcu porzucił swą pracę 
w przedsiębiorstwach handlo
wych i został prywatnym sekre 
tarzem radykalnego polityka 
Tomasza Lougha, u którego pra 
cował 4 lata.

Mac Donald wkrótce po przy 
byciu do Londynu, zbliżył się do 
Fabian Society, stowarzyszenia 
założonego 1884 r. Stowarzyszę 
nie to miało charakter grupy in 
teligencji socjalistycznej, po
święcającej się studiom społecz 
nym

.Właściwą karierę polityczną 
rozpoczął w r. 1900, kiedy zo
stał sekretarzem Stronnictwa 
Pracy. W  r. 1906 został po raz 
pierwszy deputowanym z okrę
gu Leicester. Mandat ten zacho
wał w ciągu lat 12.

W  r.
rach w okręgu, gdzie dotych 
czas był stale wybierany. Do
piero w r. 1922 powraca do par
lamentu, jako deputowany z 
hrabstwa Glamorgan i staje na 
czele grupy parlamentarnej La- 
bour Party.

W  r. 1913 po wyborach, któ
re przyniosły zwycięstwo La- 
bour Party, Mac Donald staje na 
czele rządu, przedstawiając 22 
stycznia 1924 r. listę gabinetu 
robotniczego. Żywot jego pierw 
szego rządu nie był długotrwa
ły. Już w listopadzie 1924 r. po 
słynnej aferze listu Zinowiewa, 
zmuszony był do ustąpienia.

Po raz drugi Mac Donald ob 
jął władzę w r 1929. Okres cza 
su od roku 1929 do 1931 był wy
jątkowo ciężki. Rozpoczą się 
kryzys światowy, zachwiał się 
funt angielski, a sprawa Indy?

własnym stronnictwem zaczęły 
się zarysowywać poważne róż
nice, które zakończyły się przej 
ściem Labour Party do wyraź
nej opozycji.,

W  roku 1931 Mac Donald 
stworzył nowy rząd, znany pod 
nazwą rządu narodowego. Rząd 
ten wystąpił w parlamencie z 
drakońskimi projektami w dzie 
dżinie gospodarczej i finanso
wej.

20 września Anglia odstąpiła 
od parytetu złota, a 5 paździer
nika Mac Donald postanowił roz 
pisać nowe wybory, które za
kończyły się miażdżącym zwy
cięstwem konserwatystów.

Mac Donald pozostawał na 
czele rządu do r 1935, kiedy na 
czele gabinetu stanął Baldwin.

Pozostał on jednakże w rzą
dzie, jako prezes tajnej rady.

Podczas wyborów w listopa

dzie 1935 r. Mac Donald poniósł 
nieoczekiwaną, a bardzo dotkli
wą porażkę, otrzymując zaled
wie 17.800 głosów w okręgu wy 
bor czym Seaham w Szkocji, pod 
czas gdy jego przeciwnik otrzy
mał 38.000 głosów.

Porażka ta bardzo boleśnie 
dotknęła Mac Donalda, który o- 
świadczył. iż energia jego już 
całkowicie wyczerpana.

Mac Donald w ciągu ostatnich 
lat ciężko chorował na oczy i 
dwulirotnie musiał poddać się 
operacji. W  maju 1937 r. sędzi
wy mąż stanu ostatecznie wy
cofał się z życia politycznego.

W  ubiegły piątek Mac Donald 
wraz ze swą młodszą córką 
wszedł na pokład statku „Reina 
del Pacifico", by wreszcie— jak 
oświadczył żegnającym go dzień 
mkarzom — po raz oierwszy w 
życiu odpocząć.

Poradnia życiowa 1
  R o H a  Nelson8 «

Kochanek Panią porzucił, 
tei, że okradł Panią z

Z. R. S.
wyczuwam
wszystkiego co Pani posiadała. Jest
jeszcze w Warszawie i wiem, że znaj

~ mmmm dzie go Pani i odbierze wprawdzie
VcflR ^rrVńarU W wvVw»- tylko część kosztowności. Bojąc się przepadł w wyDo-.. Pani nic wydała gQ poliaji| bę<Jzie

błagał o przebaczenie, mówił o wiel
kiej miłości do Pani i t. d. Proszę 
mu jednak nie wierzyć, jest mu Pani 
zupełnie obojętna, chce tylko Panią 
materialnie wykorzystać. Teraźniej
szą jego miłostką jest pewna p. Ste
nia z którą, widuje się codziennie. 
Radziłbym tę sprawę oddać policji, 
by od tego wyrzutka społeczeństwa 
ochronić inne kobiety. Pani nie jest 
pierwszą jego ofiarą Ma na sumie
niu dwie poprzedniczki Pani, które 
naraził na wielkie straty materialne, 
a które— by się nie skompromitować 
siedzą cicho.

Hanka R. Ma Pani szczęście do 
handlu i w tym kierunku radzę pra
cować. Zacząć małym wprost gro
szowym kapitałem a wyczuwam, że 
będzie Pani kiedyś właścicielką wiel
kiego sklepu w śródmieściu stolicy. 
Jeśli pójdzie Pani, w myśl mojej ra
dy, dojdzie Pani do dobrobytu. Mąż 
kocha Panią, nie wyklucza to jednak, 
żc chętnie bywa w towarzystwie mło 
dych kobiet. W  loterię radzę grać 
dopiero w roku 1939 Co się tyczy 
brata i siostry, proszę przysłać ich 
pisma na mój adres Warszawa, Piusa 
XI 37/8 bym mpół się o nich wypo
wiedzieć.

R. K. z Wołynia. Posadę ma Pan 
dorywczą i przy takiej pracy pozo
stanie Pan jesTJcze cały rok, po cizym 
otrzyma Pan stałą posadę. Kobiety 
z którą się Pan ożeni nie zna Pan 
na razie wcale. Te wszystkie teraź
niejsze miłostki zakończą się tym, że 
jedna po drugiej znudzą się Panu. 
Radzę grać na loterii. Czeka Pana 
w tym losowaniu mniejsza wygrana. 
Przy następnej loterii wygra Pan 
większy kapitał
_ Gejsza z Marymontn, Przyjaciel 
Pani jest człowiekiem godnym, ale 
bardzo nerwowym i ebeąo zapobiec 
ciągłym awanturom radzę ustępować. 
Przyjaciel dostanie dorywczą pracę. 
Pani też — ale po pewnym czasie. 
Rodzice Pani czują do Niej żal i cier
pią z Pani powodu. Widzieli w Pa
ni ziszczenie wszystkich swoich ma
rzeń a z rozczarowania jeszcze się 
otrząsnąć nie mogą i dlatego też dłu
go jeszcze potrwa zanim podadzą Pa
ni ręce do zgody.

Nuśka z Ogrodowej. Wyczuwam, 
żc jest Pani odludkiero, chętnie sie
dzi w ukryciu i nie umie żyć z ludź
mi. By się jednak podobać musi Pa
ni bywać między ludźmi i to często. 
Radzę zmienić tryb życia. Razem z 
rówieśniczkami bywać wszędzie. Nie 
bać się ludzi, wszak to zwykli śmier
telnicy jak Pan; Ukochanego czło
wieka zdobędzie Pani śmiałością i 
pewnością siebie. Przeżyje Pani 
wielka miłość z wzajemnością
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Kulisy życia Jienełle Suchestow
przyszłej ks. Kadzi willowej. ordy na to wej antonińskiej

Od poniedziałku bawi wK**a:sławia nie było już mowy.
kowle pani Suchesiow. Przyby
ła ona Łuta;, aby naradzić się ze 
swymi doradcami prawnymi. 
Jak wiadomo sprawę jej małżeń 
•twa z księciem Michałem Ra
dziwiłłem, pokrzyżowało nagle 
wystąpienie prokuratora, wy
sypującego w obronie prcrwsze 
go małżeństwa ordynata anto- 
nińskiego.

\7 uzupełnieniu szczegółów z 
życia pani Suchesiow należy do 
dać, że urodziła się ona we 
Frankfurcie nad Odrą. Rodzice 
je| posiadali dwa sklepy kon
fekcyjne w Niemczech. Jcanet- 
ta odebrała s'aranne wychowa
nie, włada kilkoma językami, 

na forlepanie i posiada bar
dzo ładny głos. Swego czasu 
podczas pobytu w Wiedniu wró 
żono jej wspaniałą przyszłość 
kabaretową.

Joanetta n!e wstąpiła jednak 
na drogę teatralną. Poznała bo 
wiem boga* ego przemysłowca 
borysławskiego, który w niej 
•ię zakochał i poprosił o jej rę
kę. Jeanetta wolała zostać pa
nią dyrektorówą, niż arlys ką 
kabare*cwą i wyszła za mąż za 
przemysłowca.

Po kuku la*ach, gdy na świa* 
przybył już jej synek Izaak, pa
nią Suchesiow zaczęła nużyć 
atmosfera miałomi&s*eczkowa, 
pociągał ją szeroki świat i przy- 
gody. Porzuciła więc męża i 
przeniosła s!ę do Krakowa. Ko
chający mąż s*arał się nakłonić 
panią Jcancttę, aby wróciła do 
niego. Długo trwały per*rak’a- 
efe w tej spraw?e i w ko^c-i po 
kilkuletn:ei rozłące pani Jeanet 
ta przyrze1*** mężowi, ie  wróci 
do niego. W  międzyczasie wy
jechała do M o^e^M ni, g^zie 
pozn^^a księcia Mich-ła Ra- 
cziw?łła i o powrocie do Bor^-

Po powrocie z zagranicy ksią 
żę Radziwiłł umówił się z panią 
Suchesiow, że spotkają się w 
Krynicy. Pierwsza przybyła tam 

âni Su^hes ow, a zaraz po nie; 
1*s?ąże M;chał i zamieszkali w 
Patrii**. Z Krynicy oboje wyje
bali do ordynacji w Antoninie. 
<dzie pani SuchesAow zajęła a 
->?r'amenły książęce.

W  ub!egłym tygodniu pani Su

zhestow przyjęła chrzest. Ksią- 
ę Radziwiłł zapisał swej przy- 
złej małżonce 500 000 złotych. 

Akt zapisu odbył się u re;enla 
kaliskiego Kamińskiego, a opła 
y stemplowe od tego aktu wy- 
iosły 15.000 zł.

Historia podaje, że w rodz?c 
Radziwiłłów w sprawach mał
żeńskich s*awiano jeden waru
nek: żenić się tylko w swo:ej

:ferze. Nie ma więc rodu mag
nackiego w Polsce, z którym by 
ile byli skoligaceni, poza tym 
npsiadają oni krewnych i po
winowatych w rodach magnac
kich za granicą.

Poza tym łiis-oria tego rodu 
wspomina, że 13-letni chłopcy i 
13-!etn:e dziewczynki wsłęoo- 
wały w związki małżeńskie. 
Nie brak i takich, którzy żenili 
się po sześćdziesiątce.

O k r a d ł  s w o j ą  o f i a r ę
z a w o o  vy złod zaj i z ir n y  suhne?

Izrael Icchok Śmietana, ni
gdzie niemeldowany, znany su- 
tener, wielokro-tnie karany za 
kradzieże i podejrzany o kon
takt z handlarzami żywym to
warem, grasując na terenie Lo
dzi, poznał tam Stanisławę Sie
dlecką, ekspedientkę cukierni.

Śmietana zaproponował młodej nak szybko przekonała się. że 
i przystojnej kobiecie korzystną padła ofiarą suienera, który gro 
posadę w Warszawie, gdzie ±~c jej śmiercią, ulokował Sie- 
miał rzekomo ogromne stosun- i dlecką w jednym z lupanarów
ki i wpływy.

Naiwna dziewczyna zgodziła 
się na wyjazd do stolicy, tu jed

Aiesztowanie złodziejów
sprawców okradtenia p o i  runku p i  cji

Posterunek policji w Piasto
wie w nocy z dn. 15 ub. mie
siąca został okradziony. Łupem 
niewykrytych na razie złodzie
jów padły mundury policyjne, 
karabin i amunicja. Ze zrozu
miałych przyczyn, całą policję 
pow. warszawskiego postawio
no na nogi. Wczoraj w połud
nie komendant posterunku w 
Ursusie, przód. Stanisław K ern 
opierając się na poufnych in
formacjach zarządził przeszu
kanie sadzawki na terenie wsi 
Skorosre. Wezwano s*raż og
niowa Pańsłwowvch Zakładów 
Inżynierii „Ursus1*

Strażacy, pó dłuższych po
szukiwaniach, znaleźli w sa
dzawce skradziony karabin, ża 
winięty w pergaminowy papier

na ul. Kopernilęa.
Po upływie pewnego czasu, 

uważając, że zyski, ćzeroane z 
hańbiącego procederu Siedlec
kiej są za małe, sutener prze
niósł ia do Iupar*aru na ul. Wił 
cza. Mimo, że Siedlecka odda
wała sutenerówi połowę swoich 
zarobków, zdołała ona sobie 
uciułać 900 Złotych.

W dniu wczorajszym Śmieta
na, korzystając z nieobecności 
Siedleckiej, skradł fei plenią- 

! dze, dwa pierścionki, kolczyki,
I bransoletkę złotą, oraz futro i

Wizia iw ie w e g * w areszcie
Trzej mle*-"kańcy Mar-k pod I święta podnieciły zwłaszcza eń

Warszawą: Skrzyoc^ak, . Kur i 
70-3. Sasień podpili sobie w 
lw ię '0 W u tk’*e:nr>cv i za ;akąś 
Awanturę dostali się do miejsco 
we^o aresztu.

Aresztanci zrazu spokojnie 
snosili pozbawienie wolności, 
ale myśl o czekaiacym w domu 
l^rieeonym nie dała im spokoju. 
Tęsknotę za domową atmosferą

tuziastyczńe opowiadania star 
ca Sasieńca o obfitym stole wiel 
kr " ornym.

Rada w radę i wesoła tró;ka 
nos tan owiła zwi*ć z Aresztu. 
Wspólnym wysiłkiem wyważyli 
drzwi i znaleźli się na wolności, 
a za to wczorpi zasiedli na ła
wie oskarżonych za ucieczkę z 
aresztu.

B*rdvci yrurtfow  li 2
Ubiegłej nocy w osadzie Sien! rabunkowym. Sprawcy dotych- 

no w rowic^ e zamor-1 czas nie zostali ujęci. Na miej-
dowani zostali we własnym mie sce zbrodni udał się wraz z wv- 
•zkaniu Moszek Goldman, lat 67 wiadowcami komendant poste- 
i jego żona Jachweta, lat 66. runku P. P., który zarządził pó- 

Morderstwa dokonano na tle ścig.

ot*z amunicję.
Ze względu na dobro śledź- uciekł, prawdopodobnie za gra- 

twa, dalsze szczegóły i nazwi- n*Vo.
ska sprawców kradzieży trzy-1 Rozesłapo za nim listy doń- 
manę są w tajemnicy. I cze.

Lokal sktaół biżuterie
i sprzedał ta za ę ro re

18-le’ ni Edv/ard Tomaszew
ski, zatrudniony w charakte
rze loka;a u bogatych pańswa 
W. w Warszawie z namowy kil 
ku wyrostków skradł swym 
chlebodawcom 3 p:erśc:onki 
brylaiTowe war’ości 5000 zło 
‘ych, korne1, skrzypce, apara’ 
fo‘ ograf?cznv i WneMro łącznej 
wartości około 10 tys. zł.

Złodzieiszek udał s’ę z 5 ko 
legami na Kercelak i tam sprze

dał łup po nas*ępuTących ce
nach. 3 pierścionki wariości po 
2.000 zł. każdy^~po 4-zł. skrzyp 
ce za 8 zł.f apara1 fo^graficz- 
ny za 12 zł. i t. p. Uzyskane pie 
n*adze wydał na wódkę.

Sąd skaml Tomaszewskiego 
na 1 rok więzienia z zawiesze
niem kary, pasera Puchalskie
go na 8 miesięcy więzienia.. a 
pozos*ałych nieV ireh eMcp- 
ców na umieszczenie w domu 
poprawczym.

Wyrok m  5 izlonlów 0 J .R ,
i *  przechowywanie n r  te? alów wibatiiywy:?

W  Sądzie Okręgowym w War 
sza wie został wczoraj ogłoszo
ny wyrok w procesie 5 Człon
ków nielegalnego O.N.R., oskar 
źonych o przechowywanie ma
teriałów wybuchowych, jak bom 
by, granaty wojskowe, zapalni
ki i naboje karabinowe.

Sąd skażał: Leona Justyń- 
Imgo ha 15 miesięcy areśztu, 

Mieczysława Rógójskiego, Sta
nisława Tymińskiego i Bronisła 
wę Kowgierównę po 4 miesiące 
każdego oraz Stefana Bujaka 
na 3 miesiące aresztu z zawie
szeniem wykónania kary.

3 trupy, a dziecko ranne!
Straszna zbrodnia umysłowo chore}

W e wsi Glogoczowie, w od
ległości 10 kim. od Mvś!enic, j 
w zagrodzie rolnika, 48-!e'nie-( 
go Franoiseka Wnęka, dokona 
no •'rasznej zbrodni, której 
szczegóły są następujące.  ̂ j 

Wczoraj rano, sąsiedzi jego,

zdziwieni niezwykłą ciszą p a -( 
nującą w zagrodzie Wnęka, 
zajrzeli do chały. Gdy przcs‘ą- 
pili próg mieszkania, oczom ich 
przeds^wił się widok, mrożą- ■ 
cy krew w żyłach. Na łóżku, 
w kałuży krwi, leżeli Wnęk i

Pioces ctterech wy wrolowc w
»w R a ! 'm  ’«"»»

W  radomskim Sądzie Okręgo 
wym toczył się proces przeciw
ko Hioolitowi Duliaszowi, Abra 
mówi Sylmanówi, Esterze Kuter
ma" ! Kajmanowi Scheindcrna
aowi.

Akt oskarżeoia

działalność wywrotową na tere
nie Radomia i powiatów: radom 
skiego. iłżeckiego i koneckiego.

Sąd skazał Duliasza t Sylma- 
na na 8 lat więzieni* każdego, 

la Kiiterrn',nAv,," fl! ; cKbneiderma 
zarzucał im na na 4 lata wiezienia.

żona jego, 46-lean!a Maria, obo 
je bez oznak życia, okropnie 
zmasakrowani nderzęniamf sie
kiery. W sieni na sznurku, u- 
mocowanym d<o belki, wisiała 
córka Wnęków, 24-łetnia Kunę 
gunda Saderowa. W keły$ce 
zaś leżał 3-le'ni syn jej, Marian 
Zfaniony siekierą, lecz dający 
oznżki życia. |

Na wieść o strasznej zbrodni 
przybyły miejscowe władze po
licyjne, oraz z Myślenic, które 
s*anęły przed zagadką trudną 
do rozwiązania.

Zachodz:łv trzy ewentualno- 
H : napad bandycki, krwawe

ł^b ro
dzinne, Przeprowadzone docho

dzenie policyjne, oparte na ze 
znaniach sąsiadów i znajomych, 
ustaliło, iż sprawczynią potwor 
nej zbrodni była córka Wnę
ków, Suderowa, która w przy
stępie ataku szału zamordowa
ła rodziców w czasie snu 1 po
raniła dziecko swe, po czym 
popełniła samobójstwo.

Jak się okazało Suderów? 
przebywała rok w zakładzie, 
dla chorych umysłowo w Ko
bierzynie, skąd n’edawno po
wróciła do domu. Rannego'
chłopca, W słanie ęiężk:m, prz? 1 
wieziono do szpi’ala

Zwłoki ofiar ' slra.szre: zbrod 
: ch"re! iinr*.~bjWo przewie* t 

zioąo do kostnicy.

Ks. W nós ruw  Pcisce
Donoszono w swoim czasie o 

zaproszeniu kilku rodów arysto 
kratycznych do b. króla ang>el" 
skiego ks. Windsor, by odwie
dził on Polskę. Obecnie po ża 
niechaniu przez ks. Windsor ^7 
jazdu do Stanów Zjednoczo* 
nych A. P. możliwość tej wizy 
ty stała się znów aktualna.

Ks. Windsor przyjechałby^. * 
żoną do Polski na sporty zim® 
we i gościłby w dobrach arysto 
kratycznych w Małopolsce 
Wschodniej.

Przcm óiieifa cztan- 
ćw Rzrtfup?z z  rfid Q
W  bieżącym lygodata transmiSoWS* 

m  Lędą przez redio trzy przcm£vris* : 
nla cztoulićw rządu. W  piątek dek 
12-go Im. M aistcr Opieki Spel«c*‘!' 
ncj Zyaćrcm Kościalkowski, ktćiT 
kier u >  tegoroczną akcją zimowej pP- 
mocy fcczrctolnym wygłosi p rz-mdtrta 
nie p. t. „Przyszłość ne3za w pd*- 1 
sz-rhnym zatrudnicnfa".

W  nadchodzącą ccbotą dn. 13-go f* 
n, z ckcz'i OiwexcIa kongresu kupł«* 
twa przemycenia wygłoszą w'-cpr®' 
mier Kwiatkowski i mlnistar Roma*

Rzym zsp:z€c?a
Agenc;a Havasa donosi ż Kży 

mu. W kołach oficjalnych z»* 
przeczają wiadomeściom, jak^ 
by samolot, vr którym zna;do* 
wał się syn Mussoliniego Brh* 
no zos'ał strącony na fronci® 
hiszpańskim.

Ict nrd lię & irJ
RZYM. — Prasa dono:i o no* 

v/ym sukcesie lotnictwa włos- 
kiego, odniesionego w . AmórT 
ce Południowej. Eskadra viłos* 
ka, która wys!ar'owała z Sa'1 
Jr.go de Ghile, dokonała po f** 
p:erv/szy pr^elo^ nad Andami 
lądu!ąc w M^rdoza. Prrclot 4Ó 
konany zos*ał na wysokości ó 
tys. mtr. i trwał 40 minut.

1090 5fW?ffzt
DAMASZEK. — Wody, kfó; 

re podczas os 'a ’ niej pOY/odŻ1 
zalały okolice Kalamunu, zacz? 
narą us*ępować.

W ‘ka'as‘ rof!e powodzi ztf- 
nęło, przeszło tysiąc osób. Dfjl 
tychczas wydcby’o zwłoki 60® 
ofiar kałas*rofy. 10 000 domÓ* 
zos*r.ło całkowicie zniszczę^ . 
nych. S raty obliczają na 40 
milionów franków.

PisT&izy s Fes 
w rcnsitairm

Z Monachium donoszą* ^ 
padł tam p:crv/szy w tym 

t:u śn;eg. Według zapowic<^ 
w okolice Alp Bawarskich * *  
płynąć ma‘ą masy zimnego 
v/:e‘ rza, k óre pTzyn-Iosą ze 8& 
bą dalsze opady i znaczne o®#* 
bienie.

Nonę sfcty 
w taro c lim e

JEROZOLIMA. Akty
.aźu i niepokoju wzmagają 8lf 
w całym kraju. ._

W Jerozolimie zabito 
raj kilkunastu &*rzałami P® 
ne^o ogrodnika-Araba. c

W innym miejscu zran*<**f 
'ednego Araba i jednego 
W związku z zabójstwem 
nanym na 5-ciu Żydach, 4re 
• cwano 15 Arabów. f ^  

Ludność z zaniepokoćeńk^ 
czeku:e wprowadzenia 
wojskowych.

2 śrtad rcJłrnifonfl 
na dwo cu Główny*®

w W rsz?w e
N« s&ll dworca Głóvn»ego P j^ d  

zitrzym-ła dv/o;e plarzący311 * 
bez epiehi. Sn to ch łcp "J „ .ji .



KO W RAD RYLSKI

PRAWDZIWE DZIEJE SŁAWNEGO ZBÓJNIKA 
DOBROCZYŃCY BIEDNYCH i POKRZYWDZONYCH

Było to w czasach przedwojennych. Bogaty kupiec war* 
?*awski, Antoni Olgiński, nabył szyb naftowy na Kaukazie 
1 Przeniósł się tu z całą rodziną Tu spotkało go wielkie nie- 
jteczęś-ie; porwano jego ukochaną jedynaczkę, Martę. W szel-

poszukiwania nie dały żadnego rezultatu, doipiero po mie-
^^cu Olgiński otrzymał list od nieznanego mu Selim * Chana, 
^dającego okupu za Martę. Gdy Olgiiiski żądany okup złożył, 
córka wrócrła do domu. Niedługo jednak hiógł się nią cieszyć 
jp&ński. Marta była w c ą ż  smutna, zadumana, i po paru 
fbiiach pibylu w domu uciekła nagle od rodziców, posyłając 
ł,n dopiero po pewnym czasie list, wyjaśniający przyczynę tei 
b e c z k i .
,  Marta opuściła dom rodziców i poszła w góry, aby odszu-

Selim -  Chana i dzielić — przy jego boku —  jego smutki
1 radcści.

Olglócki postanowił więc sam odszukać córkę. Przebrany 
Czeczeńca, udając głuchoniemego, gdyż nie zna! mowV 

pzeczsóskiej, powędrował w góry dla odnalezienia ukochanej 
!edynaczki,
^ S e !:i).'Chan w młodości był tylko ubogim pastuchem, Se* 

Jeszcze jako młody prawie chłopiec przebij: kindżałem  
®h«era, gdy ten rzucił się na piękną żonę Selima, D iehitę, 

ją wziąć ęrzemocą.
j Po tym jego czynie żołnierze splądfbwali chatę Selima, 

^••deniwszy ją w kupę gruzów.
Selim został skazany na dwadzieścia lat katorgi.
Jut na Sybirze, dokąd został zesłany, d-owiedział się 

•**Yp2dkowo o losach swojej nieszczęśliwej żony.
Komendant policji trzymał ją przenjocą u siebie w di>- 

przez pewien czas, a potem wypędził. Znaleziono ją póś- 
^ ei utopioną w stawie.
» Selim pałał pragnieniem pomszczenia krzywd Dżebidy i 

plany ucieczki. Udało mu się wrerzcie w ogromnie pom y- 
JIo* y  sposób —  fa k o  „nieboszczyk** został wywieziony w 

—  uciec z katorgi.
» Selim przybył po długiej, uciążliwej wędrówce o głodzie 

c«Iodzie <j0 m ;iS ta Groźny, by nasycić wreszcie swojć prag* 
"*©*Ke zemsty za n eludzkie wprost męki Dźehity. 
i. Na naradzie postanowiono oddać sprawę pościgu za Se- 

®*'Chanem w ręce wojska. Bataliony żołnierzy ruszyły w  gó- 
Plądrowano i szukano wszędzie, ale nigdzie ńie znalezio* 

0 ani śladu po Solim-Chanie.
Sądzono już, że został gdzieś zamordowany w górach, gdy 

policja otrzymała wiadomość, że Selim-Chan obrabował 
białv dzień kasę kolejową w Groźnym.

W  pogoni za Selim-Chanem wysłano parę „sotni” koza-
ł©h,

j  , Tymczasem Selim Chan wraz z Martą, która mu wszą* 
? towarzyszyła, ukrył się w Groźnym w mieszkaniu ja- 

staiej Czcczerki.
» Tam obciął sobie bródkę, przebrał się w szynel ł czap* 

żołnierską, i wyszedł spokojnie na ulice miasta.
Na wszystkich murach rozlepione były p!akatv obiecujące 

**agrodę 10 tysięcy rubli za schwytanie Selim-Chana.
,  Selim -  Chan, nie poznany przez nikogo w swoim prze* 
tkaniu żołnierskim przystawał przed plakatami, prżyśłuchując 

rozmowom czkających ogłoszenie ludzi.
Po tym poczuł głód i poszedł do szynku żeby coś zjeść. 

* _ B o szynku na krańcu miasta przyszedł Czeczeniec z czar* 
o  bródką. Szynkarka, która była świad/k‘epi napadu bandyc* 

na dworzec i wid iała tam Selim-Chana, była przeko- 
że nowy gość jest tym osławionym bandytą.

Szynkarka wezwała więc policję. Zaaresztowanego Cze-
z czarną bródką zaprowadzono do komisariatu policji

* *  r - ~ d Uc h ^ L
W ezw ani świadkowie twierdzili, że poznają w  nim Selim*

w Na próżno Czeczeniec z czarną bródką dowodził, że nie 
nic wspólnego z Selim-Chanem. Nie uwierzono mu.

» . fTymczasem jakiś chłopiec przyniósł do gubernatora list,
^ ttPisany przez Selim-Chana. Selim-Chan dowodził, że jest

Wolności, a policja zaaresztowała niewinnego człowieka.
. Bo kancelarii gubernatpra wprowadzono chłopca, który 

^ **a ió sł ~
Odbyła się nadzwyczajna narada, poświęcona sprawie 

k^Wytania Selćm-Chana. Brali w naradzie udział gubernator, 
^•ułsarzc policji, komendanci, generałowie, wyżsi urzędnicy. 

^  Pierwszy zabrał głos gubernator, który oświadczył, że 
WpzeUją cenę Selim-Chan musi być schwytany.

^  Długo obradowali konrsarze policji, komendanci, 
J^fcrałowie i wysocy urzędnicy. Postanowiono wre-

ait Pierwsze: stworzyć specjalny oddział tajnych 
j,*®nłów w liczbie stu ludzi, którzy by mieli stale za 
ę  poszukiwać Sel m - Chana. W przebraniu

*®£zeńców b^dą oni wędrowali po saklach, po róż- 
Tch aułach. Przebranie zapewni im pewną ufność 

strony mieszkańców gór i w rozmowach z nimi 
°lają się prawdopodobnie dowiedzieć, gdzie się 
*]duje Selim - Chan.

wyśledzą jego kryjówkę.
drugie —  ustanowiono specjalne, również sta- 

 ̂ °ddzialy żołnierskie, którym postawiono jedno tyl* 
badanie: schwytanie Selim * Chana, 

kj W skład tych oddziałów weszło osiem kompanii 
j>ecboty, dwie kompanie konnicy i trzy szwadrony 

^aków  kizlarskich.
więc: dziesięć kompanii żołnierzy i trzy szwa- 

LT°ny Kozaków miało stale poszukiwać jednego tyl
n io  wieka!

Stara Czeczenka, u której pozostała Marta, pil* 
ła powierzonej swojej opiece młodej kobiety 

j* ^tenfey w oku, drżała wprost o nią, jak kocha- 
4 niatka drży o swoje jedyne, najdroższe dziecię. 

°Slądała ją, co parę chwil nieledwie przynio- 
do zjedzenia, jakiś przysmak...

Najmniejszy cień smutku, przygnębienia na obli- 
Uz Marty przyprawiał ją o niepokój. Pytała tros*

— Co pani dolega? Może boli coś?...
—  Nie... n ic -
Starą Czeczenka miała wielką ochotę dowiedzieć 

się, co ma wspólnego Marta z Selim * Chanem... Nie 
śmiała jednak pytać o to wyprost. Zagadnęła wreszcie 
Martę:

—  Jest pani godna zazdrości...
— Ja., dlaczego? — spojrzała na nią zdziwiona 

Marta.
—  Gdy ja... hm... gdy byłam taka młoda, jak pa

ni, mąż mój nie traktował mnie tak dobrze... Bił 
mnie... wymyślał często... A  pani... Widać od razu, że 
bardzo panią kocha... Już dawno się znacie?... Pani 
jest przecież Rosjanką, nieprawdaż?...

— Nie, nie jestem Rosjanką...
—  Hm... A  ja myślałam, że należy pani do tych.., 

do tych, którzy nas gnębią... W  jaki sposób poznała 
pani tego... jak poznała pani Selim - Chana...

—  Jak?... W  górach...
—  Aha... Była pani w górach... Z wycieczką za

pewne?
—  Tak...
—  I... —  stara Czeczenka zrobiła krótką pauzę, 

jakby namyślając się, czy zadać to pytanie. —  I... nie 
bała się pani wcale tego człowieka, przed którym 
drży cały kraj?...

—  Jakże się go mam bać, kiedy go kocham?...
—  Ach tak... ma pani rację...

Kozacy pędzą w naszym kierunku!
Marta drżącym głosem.

szepnęła

—  A  nie boi się pani... no jakby to powiedzieć... 
policji... Poszukują go przecież.... Dziesięć tysięcy ru
bli wyznaczono za jego głowę....

Marta uśmiechnęła się.
—  A  pani nie bała się wpuścić nas tu obojga?...— 

rzuciła pytanie.
Stara Czeczenka nic na to nie odpowiedziała. Po

kręciła tylko przecząco głową,
Dopiero wieczorem następnego dnia wrócił syn 

Czeczenki do domu. Gdy ujrzał Martę, rozwarł Sze
roko oczy i stanął z otwartymi ustami, z takim wy
razem na twarzy, jakby ujrzał kogoś nie z tego świata.

— Ma - mo?L. —  zdołał zaledwie wyjąkać.
— Co się stało? — spojrzała na niego z prze

strachem matka.
Marta spoglądała również na syna Czeczenki 

niespokojnym wzrokiem, zrozumiała w lot jego zdu
mienie i oszołomienie: ten młody człowiek poznał ją 
widocznie! Pracując u jej rodziców w rafinerii nafty, 
znał ją może z widzenia i teraz poznał od razu córkę 
swego możnego chlebodawcy.

— Kim jest... ta dziewczyna? — zapytał wresz
cie matki.

— Czego na nią pstrzysz? Masz łakie oczy, 
jakbyś ujrzał proroka Mahometa samego... —  dzi
wiła się Czeczenka

Chłopjec zdumiony zbliżył się do Marty i drżą
cym głosem zapytał:

—  Czy... pani... nie nazywa się.., Olgiriska?.—
—  Nie... — odpowiedziała Marta z uśmiechem.
— Marta Olgińska? Nie jest pani Martą Olgiń- 

ską, córką magnata naftowego?
— Ach nie, myli się pan...
—  Mylę się?... — chłopiec zatopił wzrok w  obli

czu Marty. —  Nie, ja się nie mylę... widziałem panią 
kilkakrotnie, gdy pani odwiedzała rafinerię nafty 
wraz ze swoim ojcem... Niech pani sobie dobrze przy
pomni... Mamo, skąd ona tutaj?... Selim - Chan, osła
wiony Selim - Chan porwał ją przecież w swoim cza
sie!... Pójdę natychmiast zanieść tę radosną nowinę 
pani matce... — pochwycił za czapkę, gotów do odej
ścia.

Ale Marta pochwyciła gwałtownie i mocno jego 
ramię i powiedziała stanowczym głosem:

—  Pan nie pójdzie!
Chłopiec rzucił spojrzenie na Martę, po tym na 

matkę, dla której teraz wszystko było już zupełnie 
jasne...

—  Dlaczego? —  zapytał ze zdumieniem w głosie.
—  Zabraniam panu w ogóle wychodzić z tego 

pokoju! —  zabłysły jej oczy i z ukrytej kieszeni fał- 
dzistej sukni wyciągnęła z błyskawiczną szybkością 
rewolwer.

Stara Czeczenka i jej syn cofnęli się instynktow
nie o krok.

Syn patrzał na matkę pytającym, przestraszonym 
wzrokiem.

—  To jest... żona Selim - Chana... On tu także 
zaraz przyjdzie... —  drżała Czeczenka ze stra
chu. —  Dał mi... widzisz?... bardzo dużo pieniędzy.*,

—  Selim - Chan?!... Tu, u nas w domu?!,.. —• 
oczy wyłaziły mu z orbit z przerażenia.

W  tej samej chwili dało się słyszeć gwałtowne 
stukanie do drzwi. Wszyscy troje zadrżeli.

Czeczenka powiedziała cicho do Marty:
— Niech pand wejdzie do drugiego pokoiku, do 

tego ciemnego...
Ale Marta z rewolwerem w ręku podeszła moc

nym krokiem do drzwi.
Stara Czeczenka i jej syn stali osłupieni z szero

ko rozwartymi oczami nie wiadomo —  czy z przera
żenia, czy jeszcze bardziej może ze zdumienia,

Marta, przed chwilą jeszcze wyglądająca raczej 
na młodą, piękną, pełną wdzięku dziewczynę, aniżeli 
na dojrzałą kobietę — szła teraz z rewolwerem w rę
ku krokiem zdecydowanego na wszystko, nie znają
cego strachu mężczyzny.

—  Kto tam? — zapytała opanowanym głosem-
—  To ja... —  poznała głcs Selim - Chana.
Odsunęła rygiel. Selim - Chan wpadł zadyszany

do pokoju. —  Marto, musimy stąd natychmiast się 
oddalić! —  odezwał sięu

—  Poigrałem dziś trochę z tymi psami... Teraz 
} gonią za mną ze wszystkich stron z wywieszonymi

jęzorami... Wysłali całe oddziały... Ha, co to? Czego 
trzymasz rewolwer w ręku? —  spo:rzał swoimi, cis
kającymi błyskawice oczyma na Czeozenkę i jef 
syna. —  Co to ma znaczyć?

Marta nie chciała opowiedzieć, że syn Czeczen
ki poznał ją i chciał pobiec do jej matki z radosną 
nowiną, że jej ukochana jedynaczka odnalazła się na
gle. Wiedziała, że Selim - Chan ukarałby za to sro
go chłopca. Wiedziona uczuciem wdzięczności do 
starej Czeczenki za jej troskliwą opiekę odpowie
działa:

—  Wzięłam rewolwer, gdy usłyszałam stukanie 
do drzwi... Sądziłam, że może się przydać...

—  Słusznie, Marto... No, idziemy! Czego tak 
stoicie oboje jak głupcy? —  zwrócił się do Czeczen
ki i jej syna, którzy stali nieruchomo z przerażonymi 
twarzami. — Macie tu jeszcze pięćdziesiąt rubli... 
Kupcie mięsa, jedzcie do syta... Te pieniądze starczą 
wam na pewien czas...

Chodźmy, Marto, opowiem ci po drodze, jaką 
komedię odegrałem dziś przed moimi prześladowca
mi.... A  co do was, —  zwrócił się do starej i jej syna, 
śpieszę się teraz bardzo. Szkoda mi każdej sekundy... 
Ale pamiętajcie, uprzedzam was: leżeli komukolwiek 
opowiecie, że był u was Selim - Chan, to źle będzie 
z wami... Pamiętajcie, co wam mów;ę!...

Po chwili Selim - Chan i Marta byli już na ulicy. 
Wsiedli do dorożki z podniesioną budą i kazali się 
zawieźć do wielkiego lasu, który się znajdywał pod 
miastem.

Ale gdy dorożka przyjechała na skraj lasu, usły
szeli za sobą galop niezliczonych jeźdźców.

— Kozacy pędzą w naszym kierunku! — szep
nęła Marta drżącym głosem.

Dalszy ciąg jutro



OSTATNIE WIADOMOŚCI

Teatr ino. J. Słowackiego.
Piątek: „P r o fe s ja . pani W arren ' . 
Sobota: ..W ielka M iłość"

TEATR BAGATELA.
„L icy ta cja  św iata" oraz film 

adway Bill".
Bro-

REPERTUAR KIN:
ADRIA: „C zar Cyganerii".
APO LLO : „M oja  panna m am a".
ATLAN TIC : „R am ona" i „N icp oń ".
DOM ŻOŁN IERZA: „G w iaździsta c- 

skadra".
MUZEUM: „B ohaterow ie Sybiru "

(Brodisz, Bodo). Ponadto dodatki
PROM IEŃ: „A tak o świcie*?
STELLA : „P a łac we F landrii" 

SZTUKA: „D etektyw  z H onolulu

Świt: „N iedorajda44
UCIECHA: „P ort Artura".
W AN D A : „Skłam ałam " (ze Sm osar- 

ską i Bodem ).

f t a i f i o
PIĄTEK 12 LISTOPADA

11.40 Muzyka, 13.45 Muzyka o p ero 
wa z płyt. 14.45 W iad . bież. 14.50 Mu 
zyka rosyjska z płyt, 15.25 Lok. wiad. 
gosp., 18.10 Lok. wiad. sport. i8.15 Re 
cital śpiewaczy, 18.40 „S krzynka o g ó l
na" 18.50 In form acje, 18.55 Program  
na ju tro 23 Muzyka taneczna.

NOCNY DYŻUR APTEK
Apteka Pod Słońcem , Rym k Gł. 

A - B 42, Apteka Pod Eskulapem , ul. 
św. Gertrudy 1, Apteka Pod Matką 
Boską, ul. K row oderska 74, Apteka w 
Dębnikach, ul. M adalińskiego 7, Apte 
ka' Pod Złotym  Orłem. ul. Krakow ska 
0.

W  P odgórzu : Apteka P od Orłem,
PI. Zgody 18.

NOCNY DYŻUR LEKARZY
Pieszow ski Ignacy, Starowiślna 17 

tel. 188-00, Redo Aleksander, Z a m o j
skiego 29, tel. 182-57, Sokołow ski A- 
dam, Basztowa 24, tel. 142-04, Stern 
Natan, Stradom  27, tel. 178-25.

O DCZYT DR. W . MEDWECKIEGO
O dczyt dra W . M edw eckiego „F o to 

m ontaż z H ucu lszczyzny" z fotogra fia  
mi prelegenta urządza Polskie T ow a 
rżystw o K rajoznaw cze w piątek 12 
bm. o  g. 7 w iecz. w  sali Instytutu Ge
ograficznego ul. Grodzka 04. W stęp 
w olny.

WYRODNA MATKA PORZUCI 
LA DZIECKO NA RYNKU 
KLEPARSKIM

W czoraj w bramie domu 
przy Rynku Kleparskim L. 8. 
znaleziono porzucone dziecko 
płci męskiej liczące około 6 ty
godni. Dziecko oddano do Miej 
skiego Żłóbka zaś za mątką 
wszęto poszukiwania.

K R O N I K A  K R A K O W A
Jak Grad Ptdwiwelski ahcMil 19 noaca

o d  z y s k a n i a  N i e p o d l e g ł o ś c i

W  dniu Święta Niepodległo-i do województwa, gdzie składa-, oraz wiceprezydenci. Ponadto 
ści w Krakowie nawy Katedry j no życzenia na ręce p. wojewo- przybyli konsulowie obcych 
W awelskiej wypełniły się po ! dy dla P. Prezydenta Rzplite j i i państw, rektorzy wyższych u- 
brzegi publicznością, nad gło- j Naczelnego W odza Rydza - Śmi czelni, oficerowie i prezesi róż-
wami
rów i chorągwi cechowych. 
Przed wielkim ołtarzem, zajęli

wznosił się las sztanda- głego i Rządu. j nych organizacji.
Punktualnie o godz. 11 obok W ieczorem odbyło się uroczy 

Barbakanu rozpoczęła się wspa [ ste przedstawienie vv teatrze 
miejsca przedstawiciele władz i j niała defilada wojska, organiza-, im. J. Słowackiego „Złotej cza- 
urzędów z wojewodą i dowód- cyj społecznych, młodzieży i szki“ , które poprzedził przemo
cą O. K. na czele, zasiedli rów- I różnych związków. Defiladę o d - , wieniem dr. W achholz prof. U.
nież prezydent miasta i wicepre 
zydentami i korpus oficerski.

Solenną mszę św. celebrował 
w asystencji duchowieństwa bi 
skup Rospond. Po nabożeństwie 
przedstawiciele władz udali się

bierał wojewoda dr. Tymiński i 
gen. Nar but - Łuczyński. Try
bunę zajęli przedstawiciele 

władz wicewojewoda mgr. Ma
tuszyński, starosta W olaniecki, 
prezydent miasta dr. Kaplicki

J., oraz odczytano przez arty
stów dramatycznych teatru 
miejskiego wyjątków z „R ozka
zów i pism Marszałka Piłsud- 
skiego**- oraz odśpiewano szereg 
pieśni przez chór legionowy.

Sama oskarżyła się o składanie
fa łs z y w y c h  z e z n a ń

Leon Łaskawski, gospodarz i i kawa, byłaby poszła już w za- oświadczyła, iż te fałszywe ze

KRAKOWSKIE OSTY 
ZADŻUMIONA ULICA W  
CENTRUM KRAKOWA

właściciel realności zam. w Nie I pomnienię jak wiele innych po- 
połomicach, miał w swym d o - j dobnych spraw, gdyby nie fan ta 
mu lokatorów, dwu młodzień-i styczne usposobienie panny Mu 
ców Jana Jelenią i W ojciecha śnicówny. Oto prawie po roku 
Biernata i narzeczoną jednego od dnia wyroku, Maśnicówna 
z nich Franciszkę Maśnicówną. poczęła wśród znajomych swo- 

W  nocy 26 lutego 1936 r., do- ich opowiadać że czuje się nie- 
brane to towarzystwo skradło w swojo, że gnębią ją wyrzuty su- 
sąsiedniej wsi cielę, które spraw mienia albowiem złożyła wów- 
cy zabili, a zaniósłwszy w nocy czas fałszywe zeznania. Opowia
na dwór 
sprawili.

Łaskawskiego tam je dała znajomym, ż e  czuje iż do
póty nie zazna spokoju dopóki 

Na skutek doniesienia policji nie zgłosi o wszystkim na poli- 
odbyła się w Sądzie grodzkim cji. I rzeczywiście Maśnicówna 
w Niepołomicach rozprawa ; udała się na policję i złożyła re- 
przeciwko Jeleniowi i Biernato- welacyjne zameldowanie, oskar 
wi o kradzież. Na tej rozprawie żając siebie samą o złożenie 
zeznawała Maśnicówna jako J  fałszywych zeznać, albowiem Je 
świadek, odciążając w zupełno- leń i Biernat skradli cielę, co 
ści obydwu oskarżonych. —  j ona sama dokładnie widziała. 
Zapadł wyrok uniewinniający i i Chcąc odrazu salwować siebie, 
sprawca, zresztą błaha i niecio- |

Katar —  tyfus plamisty 
cholera —  dżuma —  Szanghaj 

pardon! pomyliliśmy się, p0' 
nieważ mieliśmy tylko na myśl1 
ul. Czarnowiejską a raczej H 
jej część, w której graniczy L 
Państw. Fabryką Tytoniu.

Zresztą to nic nie szkodzi, bo 
jeżeli nie dziś. to jutro napeW' 
no wszystkie ow e choroby nio' 
gą opanować tę ulicę, a to dlate
go, że potężna i dumna F a b r y  
ka Tytoniu poprostu lekceważy 
sobie najprymitywniejsze nak#' 
zy higieny i wszelkie smrody 1 
brudy kieruje poprotu na ulicę- 

Efekt zaś taki, że przechod; 
nie kichają aż trzeszczy 1 
chyłkiem przemykają się tył#1 
zapowietrzonymi stronami.

To przechodnie, — a ci któ
rych los obdarzył mieszkania#®1 
przy tej ulicy -  co mają powie' 
dzieć i do kogo? —  kiedy z F# 
liryką Tytoniu nikt się nie Joga 
da.

Możeby tak jednak ktoś koi#
petęntny przemówił do kiero^
nictwa owej fabryki i pouczy^
ją o tym, że jeżeli już tak lubi

. . .  _ t te smrody i brudy to niech )e
znania z ożyła z namowy L eona . h<)dlljp wc własnvm zakr(,sie i
Łaskawskiego, który miał zam- \ własnymi .nurami a nie k*

' e e j ruje ich na publiczną ulicę
] Dlaczego władze miejskie s*'-

, . . d d W S | nitarne nie zainteresują sie tył**
został oskarżony o namowę do> drobiazgiem? A może czekaj*
fałszywych zeznau Odpowiadał d* która
on przed Sądem okręgowym 'w
Krakowie, który uznał jego wi
nę i zasądził na 4 miesiące bez

leresowanie w uwolnieniu 
nia i Biernata

W obec tego Leon

względnego aresżlńi. W yrok ten 
zaskarżył Łaskawski apelacją.

Dnia 10 listopada 1937 r -o d 
była się rozprawa apelacyjna, a 
po przeprowadzeniu tejże Sąd 
Apelacyjny wyrok uchylił i Ła
skawskiego w zupełności unie
winnił. Rozprawę prowadził sę 
dzia dr. Cieślewski, oskarżał 
prok. dr. Muller, bronił adw. 
dr. Artur Kruh.

wydusi miesZ' 
kańców i będzie spokój.

Ale żart na stronę! Mieszka#' 
cy ulicy Czarnowiejskiej maj9 
już dosyć tych monopolowych 
zapachów ,chcieliby trochę śW|e 
żego powietrza. Może znajdą s1̂  
czynniki, które im go dosta*'
czą .

(Oset-)

UL. TOPOLOW#*
ul. Topolowej

Echa potwsmj zbrodni pod Knhiwei
Barbarzyńskie znęcanie się nad 
bezbronnym wieśniakiem

Przed sądem apelacyjnym w 
Krakowie zasiedli jako oskar
żeni Franciszek i Józef Poręb
scy oraz Maria Kowalska i Ro
zalia Porębska wszyscy z Luka- 
wicy. Do rodziny tej należał

Władysław Sikoń, który ożeniw 
szy się z Rozalią miał spłacić 
swym szwagrom 200 zł. z tytułu 
spłaty za otrzymany grunt. Si
koń nie spieszył się bardzo z za
płaceniem 200 zł. i na tym tle 
powstawały w rodzinie spory i 
awantury. Dnia 21 marca Poręb

UCZCIE SWE DZIECI ZAWODU!
Dokonać tego możecie, zakupując u nas maszynę do 
szycia, albowiem każdy nabywca takowej, korzysta 
z bezpłatnego kursu szycia, haftu, mereżkowTania, 
endlowania. guwrowania. —  A zatem przv zakupnie 
maszyny na tak minimalne spłaty po zł 20.—  mie
sięcznie, macie tak daleko idące korzyści* — Szko
da zatem każdej chwili —  zgłoście się przeto jeszc ze 
dziś po zakupno maszynyl

marki Kosmos, Telefunken, Naka- 
wis, P. Z. T. i inne nabędziesz już 
po 10.—  zł miesięcznie n nas, na 

najkorzystniejszych warunkach.
drogowy, balonowry, wyścigowy, 
chłopięcy —  nabędziesz n nas Łaj- 

tanu*j. oraz na dogodnych warunkach. — Nasz sy
stem ratalny przystosowany jest do obecnych warun
ków. umożliwiając zatem każdemu nabv» ie potrzeb
nych przedmiotów.

z 12 płytami i 200 igłami —  zaku
pisz u nas na raty po 10 —. do 

16.—  zł m iesięczn i 
Kraków, Zwierzyniecka 6. W  O Z K I D Z I E C I Ę C E  

Floriańska 9. Telefon 138-77. na raty —  w olbrzymim wyborze.

RADIO
R O W E R

____

K D I S C H E 0  P A T EF0 N ,

scy wpadli do mieszkania Siko 
nia żądając należnej gotówki. 
Gdy Sikoń leżący jeszcze w łóż
ku na to zupełnie nie reagował, 
Porębski rzucił się na leżącego 
Sikonia i uderzył go sękatym ki 
jem  w głowę, poczym  oboje Po
rębscy w bestialski i barba
rzyński sposób skoczyli nogami 
na Sikonia i bili go do utraty 
przytomności. Sikoń straciw
szy przytomność w męczar
niach zakończył życie.

Sąd pierwszej instancji skazał 
Porębskich po 10 lat więzienia, 
zaś Kowalską i Porębską za na
mawianie i nakłanianie do 
zbrodni po 5 lat wiezienia.

Od powyższego wyroku wnie 
śli wszyscy skargę apelacyjną 
która wyrok pierwszej instan
cji w  całości zatwierdziła. Bro
nił z urzędu adw. dr. lssler, 
który w imieniu oskarżonych za 
powiedział kasację.

BOJKA NA
W czoraj na 

powstała bójka pomiędzy 8-#1*1 
osobnikami, w czasie której 
stał pobity Surmck Michał,
25. szofer, zam. przy ul. Bos#c' 
kiej L. 7. Surmek udał się ^  
Pogotowie Ratunkowe, 
lekarz stwierdził u niego zł#1*1*1 
nie 1 żebra i odstawił go 
szpitala Ubezpieczalni Spółek 
nej.

ODCZYT PROF. Dr. SIED L E C K I^
D nia 12 bm. o godz. 19-tej o d K ^  

się w  sali O dczytow ej w  Oleandfa 
(parter) odczyt pt. „R ybołóstw o  ̂
skie i przem ysł rybn y" wygłosi**' 
przez prof. dr. M ichała Siedlecki®^ 
O dczyt ilustrow any przeźroczam i ^  
W stęp dla członk ów  i zaproś 
gości bezpłatny.

lOf
F Y L K O  w  jedynej p r * L

„ p  en  łA

i f l g r .  Pranie kołnierzyka

Czyszczenie ubrani*
ZŁ 3.50 

Czyszczenie sukni 
ZŁ 2.—

Centrala: Krabów, W oł®^
Kiiia W r z e s i ń s k a

AUTYSTYCZNY ZAKŁAD MALARSKO LAKIKRNK#*

Kazim ierza Bodzińskiego
Kraków, ul. SMOLEŃSKA L. 17

wykonuje solidnie, szybko i t a n i o  wszelkie roboty
w  zakres malarstw a i lakiernie twa w c h o d z ą c e

Redakcja i Admintnistraeja: Kraków, Mały Rynek Nr. 1. I. p. Tel. 177-01. Redaktor przyjmuje od godziny 10— 17. 
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Redaktor odpowiedzialny i wydawca1 Alfred Kwiatkowski.

Drobne 10 gr. aa wyraz. —  Poszukiwania pracy 5 P . za

Drukarnia „Monopol** w Krakowie, ul. Na «


